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Za Redakeyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu. 

Aj,ni„istracya. Ekspedycya i^Binio Redakcji ś. Marcin

Dziennik Poznański
. .¿-s codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*ych poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
0(1 wiersza drobnego 8 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
ałukcvi. adminiłitracyi i ekspedycyi winny być 

<1° r • frankowane.

Przedpłata kwartalna
Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie-

mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 
we Rrancyi 13 fr., ,/ Anglii 4 tal. 15 sgr., 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., n 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tak, w Turcyi 23 f 

ryce 6 tal. 7ł/t sgr. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj 
z w ąz

?«yi
ech

njąpo-monarchii pruskiej oraz w państwach d« 
cztowego niemiecko-ans tryack. należących arze ly po 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj on ury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) in ./.« t .’kie 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Pozo. 
Bękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
\V'Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square AV. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą, Francyą pp. Havas. Lałittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Ham­
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Cr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe­
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. V\ îerzbicki, w Lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zborals-.ki.

Na miesiąc CZCrwlCC otwieramy oso- 
},ny abonament. Prenumerata dla abonentów 
iniejsoowyeh wynosi 1 talar, dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 
tal. 10 sgr. Abonenci zamiejscowi zecheą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
na jeden miesiąc dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Od OedäiEkcyi.
Po ukończeniu powieści: „Z życia Awanturnika,,, 

co wkrótce nastąpi, zaraz rozpoczniemy druk powieści, 
napisanej przez Waleryą Marrene, zaszczytnie znaną 
z licznych tego rodzaju prac, umieszczonych w pismach
warszawskich. Nowa ta prąca, dla Dziennika napi­
sana, nosi tytuł: RÓŻA ,, studyum małżeńskie.

POZNAŃ, 28 maja.

fes? We wczorajszym numerze donieśliśmy już o do- 
konanem w Hiszpanii przesileniu ministeryalnem, nie 
mniej podaliśmy listę nowych ministrów osobistości mniej 
więcej znanych. Utworzenie gabinetu poprzedziła 
dłuższa telegraficzna korespondeneya między królem a 
marszałkiem Serrano, który obiecał objąć prezesostwo 
gabinetu, skoro obecność jego na czele północnej ar­
mii hiszpańskiej okaże się zbyteczną. Na tern miejscu 
nie zaszkodzi kilku słowy skreślić przeszłość po­
lityczną naczelnika nowo złożonego gabinetu. Mar­
szałek Serrano nie brał od r. 1871 najmniejszego u- 
działu w sprawach publicznych; gwałtowne rozprawy 
wywołane w kortezach demostracyami w czasie uro­
czystości jubileuszu papieskiego zniewoliły go do ustą­
pienia i złożenia swego urzędu w ręce prezesa kongre­
su Zorilli.

Wybitne stanowisko, jakie zajmował marszałek od 
czasu rewolucyi wrześniowej, t. j. od r. 1868 aż do r. 
1871, w’ którym to czasie widzieliśmy go szefem rządu 
prowizorycznego, później rejentem a w końcu pierwszym 
prezydentem gabinetu króla Amadeusza, powszechnie 
jest znanćm. Po jego ustąpieniu rozpoczyna się w Hi­
szpanii szereg przesileń ministeryalnych: żaden z jego 
następców nie zdołał pozyskać sobie tyle u wszystkich

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

J. 1. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75, 
176, 80, 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94, 96, 97, 100, 103, 104, 106,

107, 109, 112, 113, 115, 116 i 118.)

Nazajutrz doktorowa mimo wielkiego wstrętu do 
domu prezesa, poszła do niego rano z oznajmieniem, 
iż Murmiński, który się wybiera w podróż, prosi tylko 
prezesa o jedno jeszcze posłuchanie, o pokazanie ory­
ginalnego dokumentu i o kilka słów przy świadkach.

— Po cóż nam świadkowie? odezwał się dosyć 
opryskliwie prezes — powiedziałbym, że wymaganie 
oryginalnego dokumantu jest już obrażająćóm. Cóż to! 
ten pan myśli że ja akta fałszuję?

Rozśmiał się suchym i gniewnym głosem.
BU- Ale zresztą, bardzo dobrze, bardzo dobrze — 
dokument mu pokażę, na rozmowę przyjdę, a jeśli 
chce świadków’, niech z sobą przyprowadzi Kudełkę. 
— Po co tę sprawę rozmazywać — toż samo jest 
przeciw woli nieboszczki prezesowej.

Naznaczono godzinę popołudniową.
Nieszczęśliwa doktorowa na którą wszystko spa­

dało, musiała sama jechać o tern oznajmić, — zapra­
szając razem Kudełkę, który milcząco skłonił się, 
Przyjmując świadka obowiązek.

Obaj razem przybyli wedle żądania Jejmości na 
obiad do niej, ale w czasie obiadu nawet o rzeczach 
pojętnych rozmowa się nie kleiła. Gospodyni zaba­
wiała ich jak umiała i mogła — ale i jej samćj w 
Przewidywaniu nowych komplikacyi, nowej burzy i 
zawikłań nie było wesoło.
, , Nie mogła przypuścić już — po uczynionych do­
świadczeniach smutnych, ażeby prezes dał się złamać 
1 ,Zwyciężyć, spoglądała więc na Murmióskiego jak na 
nieszczęśliwą ofiarę.

Po obiedzie spoglądano na zegar niespokojnie. . . 
^adeszła godzina naznaczona. . . Prezes, jak zwykle 
był punktualnym. Po chodzie mierzonym od przed­
pokoju poznać go było można. — Wszedł z powagą 
1 pewnością siebie, jakby do izby sądowćj, nieco z gó- 
ry spoglądając na przytomnych. W głębokiem mil- 
ozeniu powitano go ukłonami z daleka. — Gospodyni 
Zaledwie pozdrowiwszy go, wyśliznęła się szybko

stronnictw zaufania i powagi co on, — i z tego to po­
wodu król zamierzał go kilkakrotnie powołać do steru 
rządowego, marszałek atoli każdą rażą uchylał się sta­
nowczo od podobnego zaszczytu. Obecnie dopiero, gdy 
mu się udało szczęśliwie pokonać powstanie i otoczyć 
nowym blaskiem i tak już wielce popularne swe imię, 
usłuchał głosu króla i podjął się tak trudnej roli, jaką 
jest bez zaprzeczenia rola naczelnika gabinetu w Hi­
szpanii. Czy mu się uda pogodzić powaśnione stronnic­
twa — wzmocnić powagę i stanowisko tronu a przede- 
wszystkiem pozyskać dla swych planów stronnictwo 
republikańskie — przyszłość okaże, choć z drugiej 
strony energia Serrana upoważnia nas do jak najlep- 
szćj dla Hiszpanii wróżby.

Dotąd nam nie wiadomo, co było właściwym po­
wodem dymisyi Sagasty. Twierdzą, że bezpośrednio 
do tego przyczyniło się użycie dwóch milionów z 
budżetu kolonii na potrzeby tajnych funduszów mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, z czego skorzystali ra­
dykaliści i dali mu wotum nieufności.

W tćj chwili odbieramy z Wiednia elaborat ugo­
dy galicyjskiej tak jak go wypracował dr. Herbst z 
uwzględnieniem zmian poczynionych w tym elabora­
cie przez podkomitet wydziału konstytucyjnego. Z 
ogłoszeniem takowego wstrzymać się musimy, z po­
wodu braku miejsca do dnia następnego, to tylko nad­
mienimy, że nie podlega dziś już wątpliwości, że ela­
borat ten nie przyjdzie już w obecnej sesyi na stół 
Izby, bo Rada państwa niezawodnie po wyborach do 
delegacyi wspólnych zostanie zamkniętą. W ten spo­
sób wszystko zatem przemawia, że sejm galicyjski zo­
stanie umyślnie zwołanym, aby mógł wypowiedzieć 
swe zdanie o koncesyach, jakie mu uczynione być 
mają.

Reminiscencye z posiedzeń wywołanych interpela- 
eyą Rouhera, przy której to sposobności Zgromadzenie 
narodowe jednogłośnie wyrzekło wyrok potępienia na 
cesarstwo -—• rozprawy nad ustawą, o mianowaniu 
członków Rady państwa, owej najwyższej władzy ad­
ministracyjnej we Francyi —- dalej rozprawy nad or- 
ganizacyą wojskową i list Napoleona III, oto główne 
temata artykułów dziennikarskich prasy francuzkiej.

Sprawa nominacyi członków Rady państwa ukoń­
czyła się na podstawie zobopólnej ugody. Rada przeto 
składać się będzie z 22 zwyczajnych i 15 nadzwyczaj­
nych członków; ministrowie będą zasiadać w obradach 
z głosem decydującym; zwyczajnych członków mianuje 
Zgromadzenie narodowe. Obrady nad nową reformą 
wyborczą nie wywołały prawdopodobnie spodziewanych 
żywych dyskusyi, rząd bowiem jak to donosimy pod 
właściwą rubryką, poczynił co było tylko w jego mo­
cy, aby przebieg rozpraw tak ogromnej dla Francyi 
doniosłości minął jak najspokojniej.

List Napoleona, którym usiłował przypomnieć się

ażeby nie przedłużać przykrego oczekiwania sceny, 
która była nieuchronną.

Po wyjściu jćj, prezes, także się zdając spieszyć, 
spojrzał na własny zegarek niecierpliwie i dobył pa­
pieru z kieszeni.

Ręka mu się widocznie trzęsła, twarz jednak za­
chowała wyraz spokojny — okryła się tylko bla­
dością.

— Przepraszam panów za mój pośpiech, począł 
sucho i niemal urzędowym tonem zwierzchnika, który 
powołuje podwładnych do roboty. — Nie mamy wiele 
do czynienia, oto jest ów żądany oryginalny doku­
ment. . .

Papier, mówiąc to, rozłożył na stole.
Kudełka pierwszy, bliżej stojąc, przystąpił i 

wziął go w’ ręce.
Czytał powoli i rozważnie — Murmiński nie zbli­

żając się nawet, stał z boku obojętny. Staruszek 
kręcił dobytą lupą, dobierał światła, przebiega! oczy­
ma papier z góry w dół, z dołu wracając do góry, eo 
jakoś niecierpliwiło dostojnego pana.

— Przepraszam — za pozwoleniem, odezwał się, 
ciągle trzymając papier. — Jest to więc dokument 
który powstał, zredagowany miał być i podpisany po 
wyjeździe ks. Zakliki?

Prezes popatrzał dumnie.
— A no - zdaje się! sam tenor tego do­

wodzi! rzekł tonem szyderskim.
Kudełka podniósłszy oczy popatrzał długo na pre­

zesa, którego twarz, zapewne tą śmiałością oburzona 
zarumieniła się.

— Hm! to szczególna! to bardzo dziwna rzecz! 
odezwał się zwolna. — Rodzi się tu kwestyjka dra­
żliwa, jest bowiem wiadomo wszystkim tym, którzy to 
nie jednokrotnie od nieboszczyka ks. Zakliki, który nie 
kłamał nigdy — słyszeli, — iż on dopiero po zgonie 
ś. p. prezesowej, gdy już ciało jej na katafalku spo­
czywało — odjechał.

W czasie tej interpelacyi prezesowi oczy zaczęły 
połyskiwać dziko — szarpnął się niecierpliwie — czer­
wony i niemal zsiniały . . . rękę podnosząc. . .

— Jak to może być? kto śmie to utrzymywać! 
krzyknął głośno — coż to jest znowu! to fałsz, wie­
rutny fałsz!!

_ Niech mi prezes daruje; nie fałsz to jest,, ale
jakieś nieporozumienie zapewne, o którego wyjaśnienie 
proszę. Twierdzenie bowiem moje nie opiera się na go- 
łosłownem podaniu o tern, co ks. Zaklika mawiał, ale 
na świadectwie też osoby żywej, ze wszech miar na po­
szanowanie i wiarę zasługującej. JMci ks. Lacki towa­
rzyszył prałatowi, a ten żyje i zeznaje, iż do zgonu ło­
ża umierającej nie opuścili.

Spojrzał kończąc na prezesa — ten pobladł i za­
chwiał się. Jednocześnie rękę drżącą wyciągnął po do­
kument, który Kudełka trzymał uparcie i uchylił się, 
aby go nie dać dotknąć.

__ Ks. Lacki śmie to twierdzić! cóż to? uproszo-

Francyi, biorąc całą odpowiedzialność za klęskę Se- 
dańską na swe barki i gdzie ustępem przypominającym, 
że nie chciał oddać na rzeź 60,000 żołnierzy, zamierzał 1 
przedewszystkiem wyzyskać dla siebie sympatyą ludu ■ 
wiejskiego, list ten, powtarzamy, wywołał we Francyi, : 
która poznała się już na tego rodzaju listach, ogólne i 
oburzenie. Dziwią się wszyscy bezczelności człowieka, i 
który, zamiast pracować nad tern, aby imię jego jak | 
najprędzej wymazanóm zostało z pamięci potomnych, j 
nie przestaje z swej kryjówki przypominać się światu i 
i pukać do tćj Francyi, którą tak haniebnie oszukał i 
zdradził.

Za pośrednictwćm dzienników francuzkich docho­
dzi nas wiadomość, że rząd p. Tbiersa odmówił nadal 
subwencyi dla tych emigrantów polskich, którzy ją 
dotąd jeszcze pobierali. Miało to się stać za przy­
czyną ks. Orłowa, posła rosyjskiego w Wersalu. Wia­
domość ta potrzebuje jeszcze potwierdzenia, choć wiel­
ce jest prawdopodobną, bacząc na szczególne względy 
p. Tbiersa dla rządu moskiewskiego.

Nieporozumienia jakie wywiązały się między suł­
tanem a Stolicą apostolską w sprawie kościoła ormiań­
skiego, a których zażegnać nie zdołał kilkomiesięczny 
pobyt nuneyusza papiezkiego kardynała Francbi w 
Car o grodzie, wzrosły dziś do bardzo groźnych 
rozmiarów. Rząd turecki złożył z urzędu mianowane­
go przez papieża ormiańskiego patryarebę Hassuna i 
wezwał równocześnie gminy bułgarskie do oboru no­
wego patryareby dodając przytóm, że dawniejszy pa 
tryarcha jest niewybieralnym. Nowo obrany biskup z 
Diarbeckir został potwierdzonym przez Portę i z wszel­
ką uroczystością osadzonym na urzędzie patryarchy. 
Dekret którym pozbawiono msgr. Hassuna wysokiego 
kościelnego urzędu opiewa:

„Ponieważ stwierdzonem zostało, że inwestytura 
msgr. Hassuna na patryarebę ormiańskich katolików, 
dokonana w Rzymie, jak to świadczy buła Reversu- 
rus... zostaje w sprzeczności z temi przywilejami 
i prerogatywami, jakich używa od dawna owo sto­
warzyszenie religijne, przeto inwestytura pomienio- 
na musi byó uważaną za niebyłą. Celem położe­
nia tamy owym różnicom i waśniom jakie podko­
pują ormiańską gminę, upoważnioną zostaje takowa do 
wyboru takiego patryareby, któryby był poddanym 
Porty a zarazem członkiem tej gminy, a zwłaszcza do 
wyboru zostającego w zgodzie z zwyczajami przyjętemi 
od dawna i z wykluczeniem wspomnianego Hassuna, 
również każdego, któryby nie mógł się cieszyć zaufa­
niem cesarskiego rządu. Sankcyę dopełnionego wybo­
ru zastrzega sobie W. Porta.

* Zaczepiony przez korespondenta wągrowieckiego

ny! przekupiony czy nieprzytomny, czy warjat? Świad­
czyć przeciw nam ? wołał prezes.

— Nie tylko to twierdzi — dodał Kudełka — 
ale powiada, że gotów w’ razie potrzeby, zeznać pod 
przysięgą. — Akt ten z talentem zredagowany — mó­
wił dalej* — uiezaprzeczenie bardzo zręcznie podrobio­
ny, jest i z innych względów nieochybnie fałszywym.

To mówiąc szedł ku oknu; prezes z oburzenia mó­
wić nie mogąc, gonił za nim, czychał na dokument, 
ale Murmiński, stojący z boku, okrył sobą staruszka. 
Ścigający powstrzymać się musiał.

— Ba! ba! ba! mówił spokojnie profesor kręcąc 
lupą na wszystkie strony i przyglądając się arkuszowi 
papieru przeciwko światłu. Osobliwsza rzecz, żeby też 
tćj uwagi nawet nie mieć! a toż dokument sporządzo­
ny w r. 1866 ... a papier nosi znak wodny 1868! — 
Cha! cha! to już studenterya, studenterya!

Prezes jak wściekły wybuchnął.
— Cóż to jest! mnie o fałszerstwo pomawiacie! 

mnie! wy śmiecie! Wiecie, kto ja jestem? To więc by­
ła zasadzka na mnie i na orginał!! proszę mi go za­
raz zw'rócić! natychmiast!

— Niech się pan prezes uspokoi — rzekł Kudeł­
ka — nikt pana przecież nie obwinia, tylko tego, kto 
tak głupio ten akt podrobił. Sąd rozstrzygnie, expertów 
powołamy.

— Proszę mi natychmiast oddać dokument! za- 
wrzał prezes następując coraz bliżej — natychmiast! 
cóż to jest! gwałt! przywłaszczenie — począł coraz 
bardziej, głos podnosząc.

— A! nie! odpowiedział Kudełka chowając go pod 
frak granatowy z obawy, aby mu nie wyrwano i kry- 
jąc się za Murmióskiego — trzeba posłać po urzędni­
ka i wręczyć go tu zaraz sądowi do śledztwa. Zwoła­
my expertów — niech ci wyrokują.

Prezes jeszcze znać chciał* zachuczeć i zakrzyczeć, 
ale wśród bezsilnego miotania się głosu mu zabrakło. 
Zimny pot kroplami występował na zmarszczone czoło.

— Mości panie — rzekł stłumionym głosem — 
ten dokument został mi wręczony nie dawno przez je­
dnego z podpisanych na nim świadków. Ja, o egzy- 
stencyi jego nie wiedziałem; — ja nie dopuszczę, aby 
ktoś mi życzliwy został przez to skompromitowanym; 
ja, choćby mi do gwałtu i ostateczności uciec się przy­
szło, nie dopuszczę . . . nie.

— O gwałcie nie ma co myśleć, bo nas tu dwóch 
przecie — odezwał się spokojnie Murmiński — gwałt 
niemożliwy.

Prezes pochwycił się oburącz za głowę i wpadł 
jak nieprzytomny do sąsiedniego gabinetu.

— Proszę panów — zakrzyczał — proszę tu pa­
nów — dość tego — dość.

Obrócił się do Kudełki, na którego straży u boku 
jego stał nieodstępny Murmiński.

— Powtarzam panu, że ja dokument ten mam od 
— niedawnego czasu. — Ja nic nie wiem. . . Mogła 
jakaś niewczesna głupia gorliwość spowodować przy­
jaciół do kroku niewłaściwego. Ja nic nie wiem. Cóż

do Po sen er Zeitung poseł Kantak następującą do 
tego pisma przesłał odpowiedź:

Po dwutygodniowej nieobecności powróciwszy do 
Poznania, dowiedziałem się o korespondencyi pisanej 
do P os en er Ztg w Nr. 220, datowanej z \\ ągrowea 
11 maja, a zaszczycającej mnie wymienieniem mego na­
zwiska. Artykuł cały napisany jest wprawdzie w sposób 
tendencyjnie wymysł z prawdą łączący i dla tego spra­
wę w fałszywem wystawiający świetle; wykazanie wszak­
że tego fałszu szczegółowe przekroczyłoby rozmiary, na 
jakie dotknięty osobiście ze strony szanownćj redakcyi 
liczyć mogę. Dla tego na dowód mej ogólnej chara­
kterystyki tej korespondencyi, ograniczam się tylko na 
objaśnieniu zdania, wyrażającego radość, że „tak prze­
ważnie polski powiat dostarczył środków do założenia 
niemieckiego gimnazyum“. Prawdą jest bowiem to: 
stany powiatowe uchwalając ofiarowanie znacznćj sumy 
na budowę katolickiego gimnazyum w Wągrowcu, wie­
rzyły z jednej strony w wykonanie przepisu gabineto­
wego z r. 1842, dotyczącego języka wykładowego w 
katolickich gimnazyaeh W. Księstwa Poznańskiego, z 
drugiej zaś strony podzielał rząd zupełnie zdanie de­
putowanych Izby i moich wniosków, wedle których 
przyszły zakład miał zastąpić zniesione w Trzemesznie 
gimnazyum z wykładem polskim. Możnaby więc co 
najwięcćj stanom powiatu Wągrowieckiego wziąść za 
złe, że zawierzając przyrzeczeniom rządu, nie zawaro- 
wały lepićj swego daru.

Powracam przecież do dotyczącego mnie osobi­
ście ustępu. Korespondent zapisuje jako fakt pocie­
szający, że „nawet najwybitniejszy obrońca sprawy pol- 
skićj w parlamencie, deputowany Kantak przyszedł do 
przekonania, że zakłady z językiem wykładowym pol­
skim nie mogą się już utrzymać.“

Jest to dla mnie zagadką, jak korespondent śmie 
z największą pewnością przypisywać mi zdanie, 
stojące w diamentralnem przeciwieństwie z moją do­
tychczasową działalnością, a mogącą nie tylko o mnie 
osobiście rozszerzać błędne mniemanie, lecz także wy­
rządzić krzywdę sprawie, w której obronie dotąd wy­
stępowałem i występować nie przestanę. Ostatni tu 
wzgląd jedynie skłania mnie do następnej odpowiedzi.

Aczkolwiek mnie cieszy, że właśnie Wągrowiec, 
za którym przemawiałem, otrzymał gimnazyum i to 
gimnazyum katolickie, i dla tego w skutek zaszczytne­
go dla mnie zaproszenia władz miejskich, brałem u- 
dział w uroczystem otwarciu tegoż — mimo to wszel­
kie wnioski, jakobym się zgadzał zupełnie na sposób, 
w jaki otworzono zakład, jako też najego urządzenie wnaj- 
wyższym stopniu są niewczesnemi, i dla tego stano­
wczo przeciw niin wystąpić muszę. — Przeciwnie -— 
przyjmując to eo dotąd dano, uważam akta sprawy gimna­
zyum wągrowieckiego za nie zamknięte dotąd. Będą 
one zamknięte wówczas, gdy rząd dotrzyma danej wy­

to to! Wszak o pieniądze żadne nie chodzi! Ja nie 
pojmuję.

Drżał cały, mówił głosem przerywanym, a chwi­
lami brakło mu siły i tchu. Wił się i kręcił jak ryba 
która w sieć wpadła.

— Ten dokument — jeśli jest fałszywy — to go 
zniszczyć.

— Ale na tćm niedość — odezwał się Kudełka, 
należy zapobiedz aby się nie rodziły inne podobne. . . 
My mamy prawo wymagać czegoś więcej. Musisz pan 
uznać pana Teodora jako swojego przyrodniego brata, 
ażeby o to więcej kwestyi nie było.

Słysząc to prezes wstrząs! się i oczy mu znowu 
się zaiskrzyły dziko.

— Do czegóż to uznanie, na co?
— Na to bym miał prawo głosić się bez sporu 

tym kim jestem! wtrącił Murmiński. — Skróćmy już 
tę scenę zbyteczną. Dziś ja dyktuję warunki, panie 
prezesie. Jeśli pan chcesz się uwołnić od hańbiącego 
procesu — siadaj i pisz żądane zeznane. Profesor bę­
dzie nam służył za świadka.

— Ale ja — ja dokument ten naprzód napowrót 
odzyskać muszę.

— Będziesz go pan miał, chociaż nie naprzód — 
ale po dopełnieniu czego p. Teodor słusznie się do­
maga — dodał Kudełka — a któżby się chcinł dla 
zabawki w błocie bebrać.

Ruszył ramionami.
— I tajemnicy domagam się — nalegał preses — 

pod słowem honoru!
A! honoru! rozśmiał się Kudełka — po co tu już 

honor mięszać do sprawy w którćj go wcale nie wi­
dać. Pan Teodor przecie i słowa nie dając, przyro­
dniego brata i jego familii kompromitować nie zechce.

— Bądź pan spokojnym — dodał Teodor — doko­
nanie sprawiedliwości i pomstę krzywdy mojej zosta­
wiam temu co sądzi i karze.

Prezes rzucał na nich oczyma z kolei, badając 
twarze, nie pewien co ma począć — zdawał się wahać, 
myśleć — wreszcie drżąc rzucił się na siedzenie, po­
chwycił pióro i położył je raz jeszcze — zakrył oczy 
— z gniewu trząsł się cały nim się zebrał na siłę 
spełnienia tego co od niego wymagano.

Siadł do pisania.
Kudełka przystąpił do stolika i począł zwolna dy­

ktować, a przez szkiełko sprawdzał czy improwizowany 
uczeń nie wyda się w zadanem mu ciężkiem p e n s u m.

W czasie całćj tej sceny milczącej, twarz prezesa 
tak strasznie zmienioną była, iż zdawał się ostatnićj 
dożywać godziny. . . Pióro to biegło po papierze z go­
rączkowym pospiechem, to się wstrzymywało zwątpiałe 
i onieśmielone. . . Myślał już o przyszłości. — Skoń­
czywszy pisać — na pół omdlały dłońmi osłoniwszy 
twarz, siedział długo nie mogąc się z miejsca poruszyć.

Kudełka wziął papier odczytał, umoczył pióro, pod­
pisał je — jako świadek — a razem akt podejrzany 
położył przed prezesem. . .

— W dodatku masz pan jeszcze »i gotowe zezna-
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raźnie i stanowczo obietnicy, że zastąpi zniesione wbrew 
woli całego sejmu gimnazyum Trzemeszeńskie takim 
samym zupełnie zakładem — i gdy się urzeczywi­
stnia słowa ministra wyznań, „że jest szczerem życze­
niem rządu, aby i ludność polska korzystała równie jak 
niemiecka z dobrodziejstw dobrze urządzonej szkoły 
i ze środków wyższego wykształcenia. Tak samo za­
sadniczy nawet przeciwnicy wszelkich bezwyznaniowych 
gimnazyów w Izbie deputowanych (Hennig, Lesse i to­
warzysze) jako też ze względu na Rogoźno stanowczy 
przeciwnik miasta Wągrowca, szanowny mój kolega 
Witt z Bogdanowa, chociaż występowali przeciw kato­
lickiemu charakterowi zakładu, nie odzywali się mimo to 
nie tylko przeciw polskiemu językowi wykładowemu, ale 
nawet uważali żądanie takowego za uprawnione i na 
publicznem posiedzeniu Izby mówili o językowych kla­
sach równoległych jako „o warunku sprawiedliwości, 
środku pokoju i zgody pomiędzy różnemi narodowościa­
mi i wyznaniami prowincyi naszej.“ Wreszcie sama 
Izba wyraziła swoje zapatrywanie w tym względzie 
przyjmując wniosek Hoverbecka żądającego „zadosyć- 
uczynienia tak dla polskiój jak niemieckiej narodowości 
przez zaprowadzenie językowych klas równoległych.“

Czy po tem wszystkiem urządzenie gimnazyum 
Wągrowieckiego a przy jego otwarciu słowa wypowie­
dziane mnie zadowolić mogą, rodaków moich a nawet 
bezstronnych niemieckich współobywateli, to nie powin- 
noby zapewne żadnej podlegać wątpliwości.

Dla tego też wyznając zasadę, że nadużywanie 
szkoły jako środka do osiągnięcia politycznych celów 
sprzeciwia się wszelkim pedagogicznym prawidłom, 
wierny zasadzie równouprawnienia nie przestanę i na­
dal dążyć do wetkniętego sobie celu. Żywię też niepłon- 
ną nadzieję, że poparty przez wszystkich przyjaciół pra­
wdziwej oświaty i bezstronnych, tylko prawo i spra­
wiedliwość na oku mających mężów — mimo chwilo­
wo nieprzyjaznego nam prądu, zdołam przekonać rząd, 
że ze statystycznych- względów i pedagogicznych zasad 
droga, którą chciał iść pierwotnie, była jedynie prawr- 
dziwą — i że skutkiem tego uda mi się nakłonić rząd 
do spełnienia wprost i publicznie danój obietnicy, jako 
też do uszanowania i wykonywania uchwał parlamentu.

Te moje objaśnienia, których się nigdy niewypie- 
rałem, niechaj tymczasem wystarczą. W obec powyż­
szego wyrzeczenia korespondenta winienem je był u- 
czynić i uważałem je za konieczne w celu objaśnienia 
szanownych pańskich czytelników w interesie prawdy i 
mój- osoby, jako też szacunku, który zyskałem jak so­
bie pochlebiam, nawet pomiędzy moimi przeciwni­
kami. K. K a n t a k,

Członek Izby deputowanych.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać fizykowi powiatowemu dr. Z i mm er­

mann w Remagen tytuł radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kraków, 25 maja.
(Zgon księcia Jerzego Lubomirskiego. — Dwa nowe banki. — 
Obojętność na sprawę elaboratu ugodowego. — Blizkie wybory 

radzcow miejskich i prezydenta).
(y) Miasto nasze utraciło wczoraj jednę z naj­

sympatyczniejszych i najpowszechniej szanowanych po­
staci, młoda nasza akademia męża, który się najwięcej 
przyczynił do jej założenia, a Galicya i Polska cała 
jednego z nielicznych panów, którzy mieniem i wła­
sną pracą przyczyniają się do rozwoju nauki, jednego 
z tych niewielu, co mogąc spokojnie używać wygód 
wolnej od trosk i kłopotów pozycyi socyalnój, przyj-

nie ks. Lackiego, już nam nie przydatne. . . rzekł kła­
niając się.

Oba papiery pochwycił prezes, cisnąc je do kie­
szeni. — Nie odpowiedział już ani słowa, wstał z brwia­
mi namarszczonemi, zatoczył się jak upojony i chwie- 
jącym krokiem, ze spuszczoną głową, nie pozdrawiając 
nikogo wyszedł.

W pierwszym pokoju oczekująca na koniec konfe- 
rencyi doktorowa, której zdawał się nawet przechodząc 
nie widzieć — poznała po jego posępnej powierzcho­
wności, iż wcale co innego niż przy pierwszóm spotka­
niu zajść musiało, — zerwała się więc żywo, spiesząc 
rozpromieniona nadzieją do gabinetu, w którym właśnie 
Kudełka ściskał i całował Teodora. . . milczącego, ale 
rozczulonego, dziwnem losu zrządzeniem.

Ten, który mu raz uratował życie — teraz po­
wtórnie przywracał mu prawa jego społeczne. . .

Na widok doktorowej mrugnął staruszek dając znak 
porozumienia Teodorowi.

— Pani dobrodziejko, zawołał posuwając się do 
gospodyni — byliśmy niesprawiedliwi!! tak! skrzywdzi­
liśmy prezesa! Szlachetny człowiek nawet gdy chwilo­
wo pobłądzi — uczuje swą winę i stara się ją wyna­
grodzić. —

Widzi pani! otóż prezes sam — z dobrćj a nie- 
przymuszanej woli, uznał pana Teodora swym bratem 
przyrodnim, i krzywdę wyrządzoną uroczystem tern 
przyznaniem nagrodził. . .

Patrz pani — oto jego ręka. . .
To mówiąc pokazał jej otrzymany dokument. Po­

czciwa doktorowa rzuciła się do papieru niedowierzając 
oczom, a potem do smutnie uśmiechniętego Murmiń- 
skiego. . . wińszując i do Kudełki, który widocznie try­
umfował. Nikt go jeszcze takim zamaszystym nigdy 
nie widział jak w tój chwili.

— Prezes! prezes to uczynił! z dobrej woli —! 
zawołała — ale czyż może być?

— Tak jest — tak — potwierdził Murmiński. 
Wszystko skończone — zapomniane — nagrodzone. —

Pocałował ją w rękę z uczuciem. —
— A pani wiele a wiele dopomogłaś do tego, aże­

by sprawiedliwie zadość się stało. . . niech jej będą 
dzięki!

— Jeśli tak! wracam mój szacunek prezesowi — 
zawołała doktorowa — uparty był, to prawda — lecz 
się poczciwie pokazał. Lepiej późno niż nigdy. . .

(Ciąg dalszy nastąpi).

mują i pełnią z całą gorliwością obowiązki obywatel­
skie względem kraju.

Rzadko też, żeby śmierć czyja ogólniejszy żal wy­
wołała, jak zgon księcia Jerzego Lubomirskiego. Czas 
w obszernym artykule wstępnym, Kraj w krótkim 
lecz serdecznym nekrologu podniósł zasługi zmarłego, 
którego śmierć jest dzisiaj powszechnym przedmiotem 
rozmów w naszóm mieście, przedmiotem przed którym 
na dalszy plan ustąpiły bieżące sprawy miejskie jak 
założenie dwóch nowych banków’ : Towarzystwa parce- 
lacyi i budowy oraz zakładu kredytowego ziemskiego, 
a nawet zbliżające się wybory, do rady miejskiój.

Ogólną galicyjską polityką, sprawą owéj rezolucyi 
uchwalonej w r. 1868, uznanej za minimum żądań na­
szych w r. 1869, wożonój do Wiednia rok rocznie i 
tam grzebanej w katakumbach komisyi i podkomite­
tów konstytucyjnych jak małżonki Sinobrodego boha­
tera ofenbachowskiój operetki, a wreszcie zredukowanej 
do elaboratu ugodowego z oszczędnie okrojoną kwotą 
na wydatki, sprawą tą nikt się nie zajmuje oprócz 
dziennikarzy i korespondentów. Weszła ta spraw'a w 
takie stadyum, że teraz nie my się kłopocemy o wy­
targowanie najwyższej sumy kor.cesyi, ale ministeryum 
i stronnictwo centralistyczne stojące u steru łamie so­
bie głowę nad tóm, jakby tu w sposób najzręczniejszy 
skłonić nas do zażycia ofiarowanego nam w homeopa- 
tycznóm rozcieńczeniu samorządu.

Prawie codzień w pismach wiedeńskich wysługu­
jących się rządowi znajdujemy nowe wersye o sposo­
bie, w jaki ma nastąpić zadanie tój pigułki, co dowo­
dzi, że ministeryum samo najlepiej jest przeświadczone, 
iż ta pigułka, choćbyśmy ją wreszcie zażyli, nic a nic 
nam nie pomoże, i samo najlepiej widzi, że ukróciwszy 
żądania nasze do śmieszności i ofiarując nam ich szczą­
tek robi propozycyą, której przyjąć nie będziemy mo­
gli, a której odrzucenie i rozbicie coûte que coûte 
na nas zwalić potrzeba.

Wybory do rady miejskiój żywo interesują mia­
sto, nie tyle z powodu zmiany połowy rady, ile szcze­
gólniej z tego względu, że w liczbie występujących 
radzców znajduje się i prezydent dr. Dietl, i że rada, 
skoro się ukonstytuuje, do wyboru prezydenta przy­
stąpić będzie musiała. Jak ten wybór wypadnie tru­
dno przewidzieć.

Aliałem sposobność przekonać się w rozmaitych 
kółkach wyborców i radzców miejskich, że ponowny 
wybór dra Dietla liczy dosyć wielką ilość stronników, 
nie mniej jednak poważna część opinii oświadcza się 
za osadzeniem na prezydentowskiem krześle dra Fer­
dynanda Weigla, posła na sejm i członków naszej de- 
legacyi do rady państwa.

Teatr opuszcza nas za tydzień. Pani Modrzeje­
wska przed udaniem się do was pojedzie na dziesięć 
gościnnych występów do Lwowa, tutaj zaś na miejscu 
teatru zapowiadają przybycie cyrku Sidolego ze Lwowa.

Wiedeń, 25 maja.1 
(Interpelaeya centralistów i ministerstwo).

£. Zapowiedziana interpelaeya centralistów i odpo­
wiedź ministerstwa co do sposobu przeprowadzenia ugo­
dy galicyjskiej wyszły na wierzch na posiedzeniu wydzia­
łu konstytucyjnego. Stronnictwo niemieckie wybrało 
na swego interpelanta niejako bar. Bees ze Szląska au- 
stryackiego, który się, jako członek Rady państwa, tóm 
tylko odznaczył, że w wydziale konstytucyjnym od sa­
mego początku do tych kilku ultra-centralistów, którzy 
o żadnych ustępstwach autonomicznych wiedzieć nie 
chcą, należał i dotąd należy.

P. Bees wywiązał się ze swego zlecenia zapytując 
ministerstwo: Czyli prawda, co podały dzienniki, że 
rząd chce pierwej sejmowi galicyjskiemu przedłożyć 
„elaborat“ wydziału konstytucyjnego o odroczeniu Izby, 
a dopiero w jesieni sprawę tę poddać pod rozbiór Ra­
dy państwa?

P. minister-prezydent, książę Auersperg, natych-

W sprawie zamierzonego nowego wydania

Kroniki Wapowskiego.

W nr. 114 Dziennika Poznańskiego z dnia 
22 maja r. b. bezimienny autor podał do wiadomjści 
publicznej zamiar swój zajęcia się nowóm wydaniem 
tój części Kroniki świata Marcina Bielskiego, któ­
ra nosi napis: „Poczyna się kronika Bernata Wapow­
skiego.“ Zanimby jednak do uskutecznienia tego za­
miaru przystąpił, życzy sobie szanowny autor wysłu­
chać zdania innych osób o tym projekcie i przekonać 
się, z jakiem usposobieniem nowa ta publikacya była­
by przyjętą przez kompetentnych sędziów. — Powody 
dla których szanowny autor komunikatu owego zamiar 
swój powziął, wyłożone są tak trafnie i w zupełności, 
że nie uważam za stosowne rozwijać icli tu na nowo. 
Powiem więc tylko, że zapewne największa część pu­
bliczności zajmującej się literaturą naszą dawniejszą, 
zgodzi się chętnie na to, że przedruk utworu tak już 
podziśdzień rzadkiego, a w dziejowym toku historyo- 
grafii polskiój tak ważne zajmującego miejsce, byłby 
potrzebny, pożądany i użyteczny. Ogólne zdanie czy­
telników Dziennika P o z n ań s k i e go nie wątpię, że 
znajdzie wyraz swój w słowach: Prosimy o dotrzyma­
nie danej nam obietnicy.

Ażeby jednak publikacya zamierzona spełniła 
wszystkie warunki, pod którymi jedynie stanowićby 
mogła rzeczywiste zbogacenie literatury: życzyćby na­
leżało, aby szanowny wydawcą nie poprzestał na sa­
mem tylko skollacyonowaniu tekstu pierwszego wyda­
nia z tekstem obu wydań późniejszych, jak obiecuje. 
Konieczną byłoby rzeczą i porównanie z przekładem 
Malinowskiego, a następnie z fragmentem Płazy, w 
ten sposób, iżby wszystkie takie miejsca były w notach 
na dole stronnicy przynajmniej pokrótce naznaczona, 
w którychby się okazało, że Bielski od zdania Wapo­
wskiego odstąpił albo też dał coś takiego od siebie, 
czego w pierwotnym tekście Wapowskiego nie było 
wcale.

Jak wiadomo, kronika Wapowskiego tak jak jest 
zredagowaną w dziele Bielskiego, niewłaściwie tylko 
nosi imię tamtego historyka. Jest to tylko wyciąg, 
skrócenie jego łacińskiój kroniki w polskim dane języ­
ku i to bardzo znaczne skrócenie. Wapowski napisał 
dzieło swoje w tak rozległych rozmiarach, że gdyby 
całe było wydrukowane to zapełniłoby 7 może i 8 to­
mów takich, jak tomy znanego przekładu Malinowskie­
go, z których każdy obejmuje około 500 stronnic; pod­
czas gdy cała ta kronika w Bielskim, mieści się na 
276 stronnicach formatu ćwiartki, to jest zapełnia mniej-

miast zabrał się do odpowiedzi. Zaznaczyć trzeba, że 
chociaż powszechnie zamiar interpelowania rządu był 
znanym, ks. Auersperg z pewnóm rozdrażnieniem odpo­
wiadał.

Najprzód przyznaje, że rząd, który szczerze pra­
gnie przeprowadzić ugodę z Galicya, rozmyślał pod­
czas odroczenia parlamentu nad sposobami dalszego po­
stępowania w tój sprawie i że mu się ta okoliczność 
zdawała ważną, by zasięgnąć rady interesowanego i 
zapytać go (t. j. reprezentacyą legalną kraju Galicyi), 
czyli się zgadza na ustępstwa autonomiczne, jakie przy­
znać mogą: rząd i Rada państwa? Dalej powiada, iż 
dotąd stanowczej riie powzięto deeyzyi, nakoniec, że 
p. p. — co znaczy centraliści — możecie być pewni, 
że ministerstwo nie zrobi żadnego kroku, któryby był 
przeciwny konstytucyi

O dziennikarskich podaniach mówił w ogólności, 
nie dotykając szczegółowo tego punktu: Czyli projekt 
tak gorliwie i na różne sposoby przewracany, wyszedł 
z natchnienia rządu; jednak z cierpkości słów jego 
wnosić można, że mu i gorliwość jednych i plotkarstwo 
drugich równie wstrętne. Nie wpływaliśmy na żadne 
pisma; — rzeczy podawano, o których rząd nie sły­
szał, o jakichś nieporozumieniach i t. d. To wszystko 
wymyślili i rozgłosić się starali ci, którzyby radzi oba­
lić rząd i u których bezwzględnie „cel uświęca środki.“

Tu już dzienniki niemieckie w kłopocie, bo nie 
wiedzą czy to się ściąga do N. f r. P r., choć rządowi 
przyjaznej, czy do innych dzienników, czy nareszcie 
do kolegi-ministra Dra Unger, kierownika biura pra­
sowego (jak Deutsche Z tg insynuuje).

Po mowie ks. Auersperga rozpoczęły się rokowa­
nia wydziału od sprawozdania Dra Herbsta, który miał 
sobie powierzony referat ze sprawy „Białej“, miasta 
galicyjskiego na granicy szląskiój.

Agitacye niemieckie miały na celu skorzystać z u- 
padku Hohenwarta, i pod protekcyą tak nowego mini­
sterstwa jak centralistycznej większości w Radzie pań­
stwa oderwać część kraju od Galicyi i przyłączyć go 
do Szląska. Forma petycyi, zbieranych ad boc, posłu­
żyła za pretekst do okazania, że ludność „Białej“ i 
przyległych osad niemieckich życzy sobie innego zwią­
zku politycznego, t. j. z „Bielskiem“ a względnie z pro- 
wincyą — Szląskiem austryackim.

Herbst nie mógł wprawdzie proponować oderwa­
nia tój części kraju od Galicyi, ponieważ ministerstwo 
przeciw tak niezwykłemu rodzajowi anneksyi katego­
rycznie się oświadczyło; —jednak, co mógł, to zrobił; 
postawił wniosek, żeby gminy niemieckie koło Białój 
wraz z tein miastem miały szkoły niemieckie; dalej, żeby 
władza polityczna w Białej mogła używać języka nie­
mieckiego w urzędzie i żeby prawodawstwo krajowe nie 
miało prawa zaprowadzenia w tóm jakiejkolwiek zmia­
ny. Zkąd do tego referatu przyczepiono dodatek: żeby 
i we Lwowie w drugióm gimnazyum uczono w 
języku niemieckim, a w Brodach w realnóm (Real- 
Gimnasium), nie wiem, — może także na skutek kil­
ku zamówionych petycyi, dość że nad jednóm i dru­
gióm dyskutowano namiętnie, i że większością przyję­
to wszystko co do Białój i co do Lwowa. I jakby na 
ironią odznaczyła się akcya ugodowa w tym jednym 
dniu, jeszcze jednym, nieprzyjaznym, a dość znaczącym 
epizodem.

Na zeszłej sesyi parlamentarnej znane były kon­
szachty liberałów-centralistów niemieckich z posłem ga­
licyjskim Janowskim, który dziś, według swego twier­
dzenia, sam jeden w Radzie państwa reprezentuje lu­
dność ruską w Galicyi, czyli, jak mawiać zwykli, na­
ród ruski halicki vulgo Rusinów. Podobało się Niem­
com niezmiernie, że Janowski za Hohenwarta, trzymał 
z nimi, do ich klubu należał,a teraz z ich stronnictwem 
się zupełnie identyfikuje. Poradzono mu, szczególnie ze 
strony absolutnych negatorów każdej myśli ugodowej 
— by prócz swych znajomych księży obrządku greckie­
go rozpoczął w kraju agitacyą między chłopami i żeby 
w petycyach ad hoc ciągle jeden punkt podnoszono, 
t. j. nie chcemy rezolucyi, czyli samorządu.

sza połowę jego kroniki świata, począwszy od karty 
czyli (listu) 158 aż do końca tój książki obejmującej 
w ogóle tylko kart 295 (w pierwszóm wydaniu.) Je­
żeli już z tego porównania samej objętości jednej a dru­
giej redakcyi okazuje się taka różność, to nasuwa się 
wątpliwość, czy i pod względem rzeczy nie znajdą się 
jakie uderzające różnice, na które wartoby było zwró­
cić uwagę.

Com tu powiedział o krótkości tój Bielskiego re­
dakcyi w stosunku do rozmiarów samego oryginału, 
nie zmniejsza bynajmniej ważności pierwszej. Orygi­
nał bowiem w pierwszej połowie zaginął i to zapewne 
bezpowrotnie. Cała część jego od czasów Lecha aż 
do roku 1380 przepadła. Druga połowa, od r. 1380 
aż do 1535, t. j. aż do roku śmierci autora opowiada­
nie dociągająca, znalazła się w późnym wprawdzie, 
lecz starannym odpisie i jest obecnie ten manuskryt 
własnością hr. W. Barworowskiego. Stanowi to gruby 
foliant, nabitem zapełniony pismem i z niego to Mali­
nowski spolszczył tę część kroniki, której wydał 3 to­
my; 4 zaś tom przyobiecany, ani wydany, ani pewnie 
przełożony nie został. Natomiast mamy sam znowu 
koniec kroniki łacińskiój Wapowskiego (lata od roku 
1507— 1535) wydrukowany w oryginale przy Krome­
rze w kolońskiój jego edyeyi z r. 1589. W obec ta­
kiego więc stanu pierwotnej kroniki Wapowskiego — 
w części zupełnie przepadłój, w części publikowanej 
wprawdzie, ale tylko w Malinowskiego przekładzie, w 
części nakoniec ogłoszonej nawet i po łacinie, ale tylko 
jako fragment i to przy dziele Kromera, który w tój 
właśnie edyeyi także nie bardzo już jest przystępny i 
łatwy do nabycia — pożądany będzie choćby wyciąg 
tylko jednolity a zupełny z dzieła tego w całości, je­
żeli nadto okryty jest takim urokiem i zygmuntpwskjej 
epoki i osobistości historyka, który go spisał.

Zamiar szanownego wydawcy odbicia dzieła wedle 
stylizacyi pierwszego jego wydania, pochwali żąpe- 
wne każdy miłośnik ojczystego języka. Będzie)to'iza­
razem więc okaz wybornej polszczyzny z samego środka 
XVI stulecia; na okazach takich w przystępnych ą ro­
zumnie; dokonanych przedrukach bardzo nam zbywa. 
Niechaj tylko pozostaną nietknięte wszystkie istotne jój 
właściwości, o ile wyrazów i form rzeczywiście dotyczą. 
Pisowni autentycznej zaś wymagaj koniecznie zapewne 
nie będziemy, gdyż to przeprowadzić z ścisłością nie 
jest rzeczą tak łatwą. Zresztą uważamy to w każdym 
razie za jeden z względów podrzędnych, w których 
orzeczenie niech zależy od okoliczności i woli autora 
komunikatu.

Nowe opracowanie żywota Wapowskiego (po Osso­
lińskim, w jego Wiad. Hist. kryt.) będzie pożądanym 
przyczynkiem, jeżeli znajdziemy w nim jakie szczegóły 
dotąd jeszcze nieznane, a choćby tylko usunięcie bę­
dących w obiegu mylnych podań, np. o Rachtamowi- 
cacli jako miejscu urodzenia historyka naszego — o 
wieku jego, dochodzącym w roku śmierci lat 85, co na 
zupełnóm nieporozumieniu polega — o mniemanóm 
autorstwie Wapowskiego względem trzech luźnych psal-

Co do innych gravaminow może w każdóm poda­
niu być ad libitum „pisarza“ inne zażalenie umieszczo­
ne; bo krzyżyki, ten Surrogat podpisów jakiejkol­
wiek samowiedzy o tóm, co napisano, dają gwaraneya 
„piszącemu petycyą“, że jego własny pomysł i je) 
go fantazya za emanacyę ludności uważane będą tam 
gdzie tendeneya polityczna każdą analizę wyklucza ź 
zasady.

Pokazało się i w tym razie, że przeciwnicy nasi 
nie tracili czasu; tylko się skrzętnie agitacyą zajęli 
Przed odroczeniem i podczas odroczenia rady państwa 
zbierano skrzętnie petycye u chłopów przeciw rezo­
lucyi sejmu galicyjskiego, i nazbierano ich do 300.

Za rozszerzeniem samorządu kraju ani jednej.
Tu się mimowolnie nasuwa uwaga z życia wzięta
W wielu razach, przy lada sposobności, kiedy p0„' 

słowie ruscy, czy w sejmie czy w radzie państwa 
przemawiali w imieniu narodowości, lub narodu ru­
skiego zawsze się znalazła wczas i replika i negaeva 
tój wyłączności, i tego fałszywego przywileju zapre­
zentowania Rusinów ze strony tych posłów w sejmie 
lub delegatów w radzie państwa, (w miarę tego jak 
rozprawy się toczyły w Lwowie lub Wiedniu), któ­
rzy zostali wybrani przez ludność ruską; niektórzy z 
nich odwołali się nawet, że i oni są obrzędu tego same­
go, co i tamci którzy się za wyłącznych koryfeu­
szów ; „Rusinów“ mają i przedstawiają.

Mimo takich zastrzeżeń, i słusznych, i usprawie­
dliwionych realnie, nie było żadnego śladu w prakty­
ce, żeby zc strony tych wybrańców narodu czy ludu 
„ruskiego,“ w których każdy się uważa „Natione Po­
lonus“ choć popróbowano zarządzić w kraju automi- 
cznie o tyle urządzonym, że są: rady powiatowe swo­
je; manifestacye anti-centralistyczne — ... bo to nie 
podlega wątpliwości, że podpisy „Rusinów“ zbierane, 
w ostatniej potencyi znaczą: centralizacyą, i jój wzmo­
cnienie.

Wracając do przedmiotu trzeba zakonstatować, że 
chociaż ministeryum zupełnie się biernie zachowało, 
centraliści z wielką energią poparli wniosek posła Ja­
nowskiego — przeciw któremu tylko oponowali gal. 
inni delegaci, jego współ-koledzy w wydziale — żeby 
się zastanowić nad 300 petycyami z Galicyi, rozga- 
tunkowawszy takowe, i oceniwszy wartość, godnych u- 
względnienia.“ — W tym celu dwóch oznaczono refe­
rentów: barona Tinti, który za Szmerlinga zawsze z 
Rusinami kokietował (wtedy księży i chłopów było 
kilkunastu w radzie państwa) i liberała, ultrademo- 
kratę dr. Fux.

Czy się Niemcom ostatecznie uda przeprowadzić 
dywersyą, politycznej natury z Rusinami? wielka kwe- 
stya; bo rzecz ta dotyka ostatecznie wyższe sfery, — 
ale że Centraliści starać się będą zcentralizować 
akcyą ugodową za pomocą ruskich petycyi nie 
przeciwważonych innemi z kraju ... to mi się pra- 
wdopodobnem wydaje.

Posłowie z Galicyi zabierali głos kilka razy. Gro­
cholski przeciw oktrojowaniu języka niemieckiego w 
sprawie unormowania pensyi dla starych urzędników; 
to samo Zyblikiewicz który bronił kompetencyi sej­
mu w sprawach szkolnych.

Grocholski uważa „działanie Niemców“ w gal. 
szkolne kwestye, w oznaczeniu języka wykładowego, 
za nielegalne. Co do urzędowego języka zwiastuje 
„Koronie“ prerogatywę odpowiednią.

To co najmniej było zbytecznie; bo chociaż w 
istocie na drodze administracyjnej zaprowadzono reor- 
ganizacyą polit. i sądową w Galicyi co do języka w 
urzędach (Amts-Sprache), na nic się nie przyda w 
praktyce fakt ten podnosić do wysokości Zasady, 
bo w istocie co Niemiec czeski: Kuh replikował, mo­
gło by się zdarzyć, że kiedy w państwie konstytu- 
cyjnem takie sprawy mogą bydź zmienione li tylko 
przez prostą emanacyą woli korony, to i my się 
cieszymy nadzieją: że kiedyś korona rozstrzygnie w 
tój rzeczy w myśl naszych życzeń, i wymagań pań­
stwowych.
wbmmut wiimib wHwaffffatmaw

mów, wydanych r. 1554—1556, a zatem w czasie, gdzie 
kanonik nasz dawno już spróchniał (obacz Wiszn. Lit. 
VI, 471) — nakoniec o tein, że się Kopernik w razach 
wątpliwych radził Wapowskiego w przedmiocie zacie­
kali swoich astronomicznych. Są to wszystko urojenia, 
do których dały powód fakta źle zrozumiane i bez 
krytyki powtarzane przez jednych za drugimi, z ko­
mentarzami coraz więcej rosnącymi w pozory twierdzeń 
prawdziwych i znajdujących powszechną wiarę. Rze­
czą autora monografii więc będzie omylne naleciałości 
takie odrzucić.

W końcu poważam się z nieśmiałością zwrócić 
szan. autora uwagę na to, że do artykuliku jego wkra­
dło się kilka pomyłek, które zmniejszyłyby w nieodża­
łowany sposób znaczenie jego publikacyi przyobiecanej, 
gdyby się powtórzyć miały i tam także czy to same, 
czy w towarzystwie innych podobnych. Kroniki 
Świata autorem nie był Joachim, lecz Marcin Bielski. 
Gjcu, a nie synowi, było na imię Alarcin. Pod imie­
niem Marcina B. została wydana nawet Kronika Pol­
ska, choć tój autorem był już niezawodnie syn jego, 
wydający ją tylko pod, ojcowskiem imieniem. — Dru­
gie wydanie Kroniki Świata wyszło podobno r. 1554, 
a nie 1562 (jak to w artykule niniejszym jest podane). 
Ja sam wprawdzie za trafność roku 1554 ręczyć nie 
mogę, gdyż egzemplarz tego właśnie wydania, znajdu­
jący się w zbiorach Zakładu Ossol., ma kartę tytułową 
wydartą. Ale mamy bardzo starannie napisaną mono­
grafią o obydwóch Bielskich i ich dziełach przez So- 
bieszczańskiego (jako przedmowę do „Dalszego cią­
gu Kroniki Polskiej J. Bielskiego, Warszawa 
1851). Sobieszczański zatem trudności te bibliografi­
czne w rozprawie owej w taki sposób wyjaśnił). — 
Gwagnina i Kromera kroniki niewłaściwie tylko przy- 
liczone zostały przez autora artykuliku do kronik „pol­
skich“, podczas gdy Kadłubek, Długosz i Miechowita 
zestawieni jako pisarze łacińscy. I tamci bowiem swoje 
kroniki spisali po łacinie. Autor widocznie tylko ich 
przekłady (Błażowskiego i Paszkowskiego) miał tu za­
pewne na myśli. — Solikowski wreszcie nie mógł z 
Wapowskiego korzystać; nie pisał bowiem żadnego ta­
kiego dzieła, któreby sięgało aż w owe czasy, które 
opracował Wapowski. A zatem i to sprostować na­
leżało.

Lwówq 25 maja 1872.

A. Małecki.
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poseł Zyblikiewicz, chcąc zapewnie Niemcom wy- 
■sffadować, że w Galicyi nie ma zawiści czy nie- 

do Niemców, że mogą być spokojni, jakoby u- 
'v0dawstwo krajowe im coś z tego chciało uczynić;
raz jeżyk niemiecki jest obowiązkowym, a po­

ić re potrzeba znajomości tego narzecza uznaną jest 
„=zechnie, szczególnie dla tego.. . że Austrya iest:
fdeutscher Staat.

po była bezwiednia może, fatalna dykcya. Złosli- 
z Niemców uradowali się z tej pomyłki; bo mu­

le się to tylko wyrwać, bez myśli i bez rozwagi, 
r 866 zadecydował i w zasadzie i w praktyce.. . 

(Jg phrases; Austrya wyłączono z Niemiec.
Niemiec ten sam Czech, o którym wyżej powie- 

Dziękujemy mówcy z Galicyi; mybyśmy się 
U byli może odważyli to tu wypowiedzieć... cho- 
■ i ich serce się na takie epitety’ — jak wszyscy
jemy ~ 
„n-zebue,

zgadza w zupełności. — „Trop de zćle“ nie 
polityce, najczęściej szkodliwe.

'O
a w

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Za Wileńskim Wiestnikiem, podaje Czas 

stępujące nowe szczegóły o zabiciu księdza Tupal- 
kieg°-Zabicie ks. Tupalskiego nastąpiło w nocy’ ze śro- 

ntt czwartek z dnia 8 na 9 maja. Ks. Tupalski 
'jacy rektorem seminaryum dyecezyi wileńskiej wró- 
5 ź miasta do seminaryum o godzinie 11 wieczorem.

dzienniki liberalne utrzymują, że w kościele św. Pan- 
taleona odbywały się dawniej zawsze nabożeństwa dla 
wojskowych protestanckich i nie szczędzą wycieczek naj­
rozmaitszych przeciwko duchowieństwu katolickiemu, 
które ich zdaniem wszędzie się wdziera, wszystkim wła­
dzę swoją narzucić być chciało. — W związku powyż­
szą wiadomością donosi Köln. Z tg., że arcybiskup 
Melchers zażądał w tych dniach od ministerstwa, ażeby 
ekskomunikowanych profesorów’ teologii Hilgersa, Reu- 
8clia i Langena usunięto z urzędu. Wątpliwości nie 
podlega, mówi pomienione pismo, że minister nie u- 
względnił podobnego żądania.

Dzienniki liberalne rozpisując się nad obradami 
zgromadzenia nauczycieli w Hamburgu wynurzają na­
dzieję, że posiedzenia odbyte nie małą sprawie wycho­
wania przyniosą korzyść, bo wszyscy nauczyciele ucze­
stniczący w tem zebraniu, duchem patryotycznym byli 
ożywieni, bo nad nimi wszystkimi unosił się duch Pe- 
stallocych, Diesterwegów i t. d. Tymczasem Kreuz- 
Ztg., nie tak różow’o zapatruje się na te rozpraw’y a 
nawet przebieg ich z pewnern opisuje szyderstwem. 
Nie wątpimy, są słowa Kreuz-Ztg., która wbrew pra­
sie liberalnćj o dobrodziejstwach prawa o nadzorze 
szkolnym przekonać się nie może, że po tych rezulta­
tach wcale nie świetnych opuściła już ministra wyznań 
myśl a przynajmniej opuścić go powinna zwołania kon- 
ferencyi nauczycieli do Berlina, które w przyszłym ty­
godniu odbyćsię mają.

F R A N C Y A.
y pół godziny potem posłyszano ruch na korytarzu; 
jl;t wszakże nie śmiał badać przyczyny, gdyż sądzo- 

)0| że odbywa się rewizya policyjna, do której wszy- 
,.y byli przyzwyczajeni pod kierunkiem człowieka, co 
policyą w najściślejszych zostawał stosunkach, będąc 

¡níinyrn i najniebezpieczniejszym rusyfikatorein kościo- 
katolickiego.

Dopiero po upływie kilku dni, gdy ks. Tupalskie- 
,0 nie było widać, dano znać do policyi o jego zni­
knięciu wraz ze służącym. Policya otworzyła drzwi 

mieszkania rektora seminaryum w obecności księży 
¡¡ieinekszy i Kuleszy, znalazła łóżko posłane i panto- 
jc przy łóżku, ale żadnych śladów zbrodni nie było. 
Opieczętowała zatem mieszkanie i zrobiła akt o zni- 
uiięciu prałata. . Urzędnik policyi, kapitan Tupalski 
nial się do ks. Żylińskiego, jako administratora dye- 
,ezyi, leez również żadnych nie otrzymał od niego 
ibjaśnień. Dopiero 12 maja przytrzymano sługę ks. 
[upalskiego Jerzego Łazowskiego w Marjampolu i ten 
wyznał się do zbrodni. Przy Łazowskim znaleziono 
nuto pieniędzy, rewolwer i ordery Tupalskiego. Za 
jego wskazaniem w lesie pod Marjampolem odszukano 
(orek, w którym znajdowała się głowa zabitego, ręka 

sukni księżej i noga w bucie odrąbana przy kłębie. 
Łazowski nie daje dostatecznych wyjaśnień, w jakim 
siu zabrał ze sobą te części ciała. Wraz z nim za- 

mać miano jakąś dziewczynę podejrzaną o udział
zbrodni i oboje odstawiono do Wilna.

Wiadomo, że Łazowski 8 maja spoił odźwiernego
strużów, że zadał on ks. Tupalskiemu strychninę, 

¡tóra, jak utrzymywał, znalazł w jego mieszkaniu, a 
było tyle trucizny, żeby wystarczyło na otrucie przy­
najmniej stu ludzi. Mówią przytćm, że ks. Tupalski 
był duszony dywanem i dobity został kamieniem, co 
przy tak znacznej dozie strychniny wydaje się zupeł­
nie zbytecznćm pastwieniem się nad trupem

Resztę ciała zabitego znaleziono dopiero 17 maja
14 wiorst poniżej Wilna w rzece Wilii.

Łazowski mając lat 6, był dany na opiekę ks. 
łupalskiemu, w którego reku złożyli stryjowie 600 ru 
bli dla chłopca. Na św. Jerzy ks. Tupalski wybił 
Łazowskiego i zagroził odprawieniem ze służby od 1 
czyli 13 maja. Łazowski rzekł, że odejdzie chętnie, 
byle mu oddał 900 rubli, czyli złożony’ dlań kapitał 
»raz z procentami. Na co ks. Tupalski odpowiedział, 
iż prędzej dostanie 900 pałek, niż swe pieniądze. Ła- 
lowski ma lat 23, jest sprytny, chytry, śmiały i bez­
czelny, przytćm bardzo przystojny. Był używany przez 
ks. Tupalskiego do różnych niecnych rzeczy i przy 
badaniu powiedział, że już sobie sprzykrzył patrzeć na 
rozpustę swego pana.

Dnia 15 maja dzwony wszystkich kościołów oznaj­
miły o śmierci ks. Tupalskiego, którego głowa, ręka
noga były wówczas wystawione w policyi.

Dnia 17 maja nakazano najuroczyścićj odprawić
pogrzeb i nabożeństwo przez dni 3. W kościele św. 
Jerzego stała trumna z głową, ręką i nogą. Dla zgro­
madzenia ludu rozpuszczono pogłoskę, że morderca o- 
kuty w kajdany będzie szedł za trumną. O godzinie 
1 wyprowadzono zwłoki ks. Tupalskiego do kościoła 
katedralnego. Nazajutrz o godzinie 9 odprawiono na­
bożeństwo, a o 1 z południa kondukt pogrzebowy wy­
ruszył i udał się na cmentarz bernardyński. Tłumy 
ludu zalegały ulice, 60 księży towarzyszyło pogrzebo­
wi, a na ich czele szedł zielony i drżący ks. Żyliński 
administrator dyecezyi wileńskiej.

W Wilnie wszyscy mówią tylko o spełnionćm mor­
derstwie. Dziwnym zbiegiem okoliczności zwłoki ks. 
Tupalskiego do katedry z kościoła św. Jerzego prowa­
dził kanonik Zdanowicz, dwa lata przedtem również 
li maja i o tej samej godzinie ustępujący rektorstwa 
seminaryum popieranemu przez rząd ks. Tupalskiemu. 
W ił. W iest. o całym wypadku doniósł dopiero i to 
bardzo ogólnie w numerze swym z 20 maja. Następcą 
ks. Tupalskiego na rektora seminaryum został ks. Mo­
szyński podobno równie przewrotny, jak jego poprzednik.

Reszta znalezionego ciała jeszcze nie została pocho­
wana, gdyż ma ona tak cuchnąć, że ją wygotowywują

szpitalu św. Jakóba.

NIEMCY.
* Berlin« 28 maja. W sprawie zatargów ducho­

wieństwa katolickiego z państwem nowego dodaje pal- 
“fgo materyału świeże zajście z biskupem Namszano- 
W-skim. Proboszcz połowy, biskup Namszanowski zawia

wy.

* Paryż,
na tćm miejscu.

miony, że za zezwoleniem ministra wojny starokato- 
llcy odbywają nabożeństwo w kościele ś. Pantaleona 
w Kolonii, zakazał proboszczowi dywizyjnemu Łiinne- 
foannowi odprawiania mszy świętej, nie odniósłszy się 
Poprzednio do ministerstwa wojny. Tymczasem gu­
bernator , jenerał Frankenberg obstawał przy tem, 
’żeby proboszcz Lünnemann odprawił nabożeństwo w 
Pomienionym kościele. Doniósłszy o tym wypadku bi- 
■kup Ojcu świętemu pod d. 21 b. m. zawiesił Liinne- 
JOanna w obowiązkach duchownych pod zagrożeniem 
kary, oczekując rozporządzenia ministeryalnego, któreby 
^broniło starokatolikom odprawiania nabożeństwa w 
kościele św. Pantaleona.

Ponieważ gubernator był także tego zdania, że 
PMzej odbyć nie może się nabożeństwo, dopóki minister- 
8t'vo wojny nie rozstrzygnie tego sporu, nie kazał przeto 
^prawić mszy świętej. —■ Dotychczas nie nadeszła je­
lcze odpowiedź lir. Roona. Oburzone tćm zajściem

24 maja. Zbytecznćm byłoby dodawać 
że prasa francuzka zajętą jest jedynie 

przebiegiem rozpraw wywołanych interpelacyą p. Rou- 
hera, które to rozprawy zadały cios stanowczy, śmicr- 
tetny sprawie cesarstwa. Dzienniki francuzkie tak re­
publikańskie jak i legitymistyczne nie posiadają się z 
radości z powodu tćj klęski stronnistwa imperialistycz­
nego. République franc, konstatuje, że kraj cały 
cieszyć się tylko może z rezultatu, do jakiego dopro­
wadziły dwudniowe rozprawy i twierdzi, że „zachowa­
nie się Zgromadzenia narodowego w obce bezwstydnćj 
apologii bezładu administracyjnego, w jaki popchnęło 
Francyą nieszczęsne cesarstwo było nad wszelkie po­
chwały. Coś podobnego — kończy ten dziennik — 
musi doprowadzić naród do politycznej dojrzałości i 
moralnego odrodzenia“. — Paris-Jour, oświadcza, 
że Rouherowi było niepodobnćm ani na chwilę zdobyć 
sobie sympatyą Izby. Jour, des Deb. twierdzi, że 
posiedzenia z 21 i 22 udowodniły, że bonopartyzm ró­
wnic znienawidzonym jest w Izbie, jak i w całej Fran- 
cyi. Bien public organ p. Thiersa mniema, że kam­
pania p. Rouhera wypadła najfatalnićj dla cesarstwa. 
Takowe po dwudniowych rozprawach stało się jedynym 
oskarżonym, na którego z góry już wydano wyrok 
potępienia.

Że cała prasa bonapartystowska, tak tajnie jak i 
otwarcie wojująca w imię pustelnika z Chiselhourst 
stanęła po stronie Rouhera, o tćm mówić nawet nie- 
potrzebujemy tćm bardziej, że rozkaz interpelowania 
wyszedł z Chiselhourst. Rouher — jak twierdzą — 
tylko niechętnie dał się do tego nakłonić, uważając 
moment obecny za niestosowny. Kambryla bonapar­
tystowska jednakże uparła się a Rouher rozpoczął grę 
niebezpieczną.

W zgromadzeniu narodowćm odstąpiono od myśli, 
aby w odpowiedzi na interpelacyą p. Rouhera postawić 
w stan oskarżenia gabinet z 2 stycznia 1870 (Ollivier- 
Gramont-Lebouef). P. Mitchell, najserdeczniejszy przy­
jaciel Olliviera usiłuje widocznie udowodnić wCourrier 
de France, że Rouher to i jego satelici popchnęli celem 
przywrócenia na nowo osobistych rządów liberalny ga­
binet Olliviera do wojny.

Dnia 22 b. m. przesłuchiwał po raz pierwszy je­
nerał de Rivière marszałka Bazaina. Français za 
pewnia, że procesom będzie przewodniczyć w miejsce 
chorego admirała Trćhouart, ks. Aumale, Avenir 
Militaire twierdzi jednakże, że obrońca marszałka 
myśli zaprotestować przeciw temu, a to dla tego, że 
ks. Aumale, jako wuj cesarzowej Karoliny, a tćm sa­
mem rozstrzelanego cesarza Maksymiliana niemógłby 
w obec Bazaina, bezpośredniego sprawcy katastrofy 
pod Queretaro ustrzedz się pewnej stronniczości.

List brzmi cesarza Napoleona, o którym dono­
siły telegramy :

Do naczelnego dowódzcy armii sedariskićj.
Jenerale! Odpowiedzialny przed krajem stosownie 

do instytucyi cesarstwa przyjmuję tylko taki sąd, jaki 
wypowie naród prawnie ukonstytuowany. Dla t< 
nie moją rzeczą wydawać sąd o sprawozdaniu rady 
wojennej co do kapitulacyi Sedanu; ograniczam się na 
przypomnieniu głównym świadkom tćj katastrofy kry 
tycznego położenia, w jakiem się znajdowaliśmy. Ar­
mia dowodzona przez księcia Magenty, spełniła godnie 
swój obowiązek, walczyła bohatersko przeciw dwa razy 
liczniejszemu nieprzyjacielowi, gdy partą była pod mu- 
ry miasta i nawet do samego miasta, 14,000 trupów i 
rannych zalegało pobojowisko, na którćm widziałem 
ją walczącą. Położenie było rozpaczliwe. Gdy w ten 
sposób honor armii okazaną walecznością udowodnio­
nym został, uczyniłem z prawa mego, jako monarchy 
użytek, wydając rozkaz do wywieszenia parlamentarnej 
chorągwi, a za czyn ten biorę publicznie na siebie od­
powiedzialność.

Poświęcenie 60,000 ludzi na rzeź nie mogło ura­
tować Francyi; szlachetne poświęcenie się dowódzców 
i żołnierzy byłoby bezskutecznćm. Poddaliśmy się o- 
krutnćj ale nieubłaganej konieczności; zraniła ona me 
serce, ale pozostawiła sumienie w spokoju. Zaufaj, pa­
nie jenerale, wszystkim moim uczuciom.

N apoleon.
Camden Place, 12 maja 1872.

Dzienniki francuzkie donoszą, że jenerałowie, któ­
rym Napoleon przesłał swój list o Sedanie, otrzymane 
egzemplarze odesłali Thiersowi, czćm chcieli pokazać, 
że cesarstwo nigdy na nich nie może liczyć. W ogóle 
list ten wywołał wszędzie oburzenie i minął się z celem.

Dotąd nie mamy jeszcze szczegółów z posiedzenia 
na którćm debatowano nad reformą wojskową. Wiemy 
tylko, że przewodniczący w komisyi reorganizacyjnej 
zawiadomił dnia 24 b. m. członków komisyi, że rząd 
przyjmuje w całości ustawę o reorganizacyi wojska tak 
jak ją wypracowała komisya. P. Thiers życzy sobie, 
aby obeszło się przy rozprawach bez długich i burzli­
wych dyskusyi, mogących niekorzystnie oddziaływać na 
zagranicę i dla tego to zezwala na wszelkie koncesye. 
W skutek podobnego oświadczenia cofnęli swe poprawki 
jenerałowie Chanzy, Ducrot i Charreton tak, że tylko 
kilku pozostało mówców, a rozprawy nie zajmą więcej 
jak dwa posiedzenia.

Zkąd inąd dowiadujemy się, że minister wojny 
zawiadomił przy tćj sposobności koinisyę, że rząd zga­
dza się z komisya w czterech najważniejszych pun­
ktach a zwłaszcza 1) na zasadę rozszerzenia ogólnie 
obowiązującej służby wojskowej na wszystkich zdolnych

do broni obywateli, 2) na zaprowadzenie służby jedno­
rocznej według systemu niemieckiego, 3) na przeciąg 
czasu służby wojskowej, 4) na losowanie i podział 
wszystkich młodych ludzi każdćj klasy na różne kor­
pusy. Czas służby według propozycyi komisyi ma 
trwać lat pięć.

— Pod dniem 25 b. m. piszą z Paryża do Köl­
nische Ztg. w sprawie układów o zapłacenie reszty 
kontrybucyi wojennej co następuje:

„Układy, co się tyczy spłaty trzech miliardów, już 
się rozpoczęły; to jednakże jeszcze nie upoważnia do 
mniemania, że sprawa ta w krótkim czasie doczeka się 
ostatecznego załatwienia. W pierwszych chwilach — 
jak zapewniają — wzięto ze strony rządu francuzkiego 
pod rozwagę system spłaty ratami miesięcznemi, która 
to spłata miałaby się była rozpocząć 1 marca r. b. i 
uskutecznionąby została w ciągu 30 miesięcy. Plan 
ten nie zdawał się, jak widać, dogodnym, gdyż w razie 
pomyślnym byłoby się już dotąd załatwiono z trzema 
ratami. Inna kombinacya, polegająca na tćm, aby po 
zapłaceniu każdych 500 milionów uwolniono od zaję­
cia jeden z sześciu departamentów, pokazała się jako 
niemożliwa do przeprowadzenia, gdyż z jednej strony 
rządowi niemieckiemu zdało się niepodobnćm armię o- 
kupacyjną zredukować niżej dotychczasowej cyfry wy­
noszącej 50,000 żołnierzy, z drugiej zaś strony rozlo­
kowanie powyższego wojska w czterech, a z czasem i 
w mniej departamentach najmniej byłoby pożądanćm 
dla mieszkańców i tak już nazbyt obciążonych.

Zresztą dziś już jest jasnćm jakibądźby projekt 
wykombinowany w Werzalu mógł rachować na dobre 
przyjęcie w Berlinie, — że wypłata trzech miliardów 
gotówką w terminie do 1 marca 1874 jest rzeczą wielce 
niepodobną. Gdyby Francya miała chęci po temu, 
aby w terminie oznaczonym nastąpiło ostateczne zała­
twienie ratowej wypłaty a z nią wyprowadzenie wojsk 
niemieckich, w takim razie przedewszystkiem na to 
baczyć należy’, by za zastaw terytoryalny, zostający 
w rękach niemieckich, mogła być użyczoną inna równćj 
wartości rękojmia. Zaledwie i teraz można mówić, aby 
rękojmie finansowe dane w sprawie tak olbrzymich 
sum i na przeciąg czasu zajmującego stosunkowo dość 
znaczną przestrzeń, aby ta rękojmia nawet w tym 
razie, gdyby pochodziły one ze strony wszystkich ban­
kierów europejskich, mogły być uważane jako pewne 
i bezpieczne. Wielki świat nasz finansowy przedstawia 
się jako wielorodny, a przecie ścisłemi ogniwami ze 
sobą połączony łańcuch, który z przerwaniem jednego 
ogniwa mógłby najboleśniej być dotkniętym i popaść 
w^nieopisany chaos.

Nawet taki dom jak Rotszylda, zdołałby zaledwie 
gwarantować za pół miliarda, choćby ku temu najlepsze 
miał chęci: gdyż któż dziś jest tak nierozumnym, coby 
chciał zaręczyć za to, że w Paryżu przez 30 miesięcy 
będzie panować spokój, który jedynie może zezwolić 
owemu domowi rozporządzać dowolnie wszelkiemi przy- 
sługującemi mu środkami i źródłami. Pierw już pod­
niesiona myśl puszczenia w zastaw francuzkich kolei, 
monopolu tabacznego lub czegoś podobnego zmusiłaby 
Niemcy do nadzoru nad wszelkiemi gałęziami francu- 
zkićj administracyi, co tem mniej Niemcy przyjęłyby na 
siebie, ileże duma narodowa Francuzów nie ścierpiała- 
by nigdy, aby obce mocarstwo miało głos stanowczy w 
departamencie jednej z gałęzi wewnętrznej ich admini­
stracyi. I ta przeto droga nie zdołałyby doprowadzić 
do pożądanego celu.

Ależ jak bądź tak bądź, zastaw czy zastawy mu- 
się znaleść. Gdyby Francya np. posiadała odpo

sanym ani streszczonym. Brak również protokółu ko­
mendanta placu i artyleryi, tudzież i intendantury woj­
skowej; tak tu jak i w wielu innych okolicach należy 
skonstatować zupełny nieład, brak dyrekcyi i dobrej 
woli. Rada zważywszy, że jeśli na posiedzeniu rady 
obrony do 29 grudnia nieuczyniono zadość domaga­
niom się komuny miejskiej skłonnej do układania się 
z nieprzyjacielem, to żałować należy, że podobny duch 
nie ugiął się, gdy w ośm dni później, naczelny’ ko­
mendant postawił po wyłuszczeniu własnego stanu rze­
czy wniosek o poddanie fortecy, a to odwołując się na 
niemożność stawienia ze skutkiem dłuższej obrony’. 
Rada zważywszy, że w tym czasie niepoczynił jesz­
cze nieprzyjaciel wyłomów w 11 i 12 bastionie, 
które to obadwa bastiony zasłaniał bardzo szoroki, 
bardzo głęboki, wodą napełniony rów, że w skutek te­
go komendant fortecy działał przeciw przepisom arty­
kułu 254 dekretu z 13 października 1863, który do­
zwala dopiero wtenczas kapitulacyą, gdy forteca wy­
trzyma jeden lub kilka szturmów; że dalej nie wydał 
przed kapitulacyą rozkazów do zniszczenia sztandarów 
i w tym względzie zdał się zupełnie na dowódzców 
korpusowych, że nie zagwoździł dział, nie zniszczył 
ani broni ani amunicyi, nie zatopił prochu, które to 
wszystkie przedmioty posłużyły później nieprzyjacielo­
wi przy’ jego operacyach wojennych, że działał nieroz­
ważnie, nie domagając się dla załogi wojskowych ho­
norów i nie zastrzegłszy, aby oficerowie zatrzymali 
swre szpady, a podoficerowie i żołnierze to, co było ich 
własnością prywatną; że w sposób naganny podobne 
ulżenia poczynił tylko dla tych oficerów, którzy obie­
cali powracać do domów i nie służyć więcej przeciw 
nieprzyjacielowi. Rada zważywszy to wszystko, naga­
nia ostro jenerała Uhricha.

WŁOCHY.

wiednićj wartości dyamenty koronne, w takim razie tru 
dnoby coś było zarzucić podobnej rękojmi. Inni może 
woleliby wziąść w zastaw flotę pancerną, innym były­
by kolonie francuzkie najlepszemi gwaraneyami. Może 
być, że w końcu z różnych tych materyałów, wytwo 
rzoną zostanie kombinacya, która odpowie uprawnio­
nym pretensyom niemieckim, a Francyą doprowadzi 
do tyle pożądanego rezultatu, w każdym razie dobrze 
ten uczyni, co nie łudząc się zbytecznie przestanie mó­
wić o bliskićm załatwieniu tej sprawy, bo o tćm trudno 
dziś, bacząc na rzeczy, orzec coś stanowczego.“

Koln. Ztg. takie ze swej strony do powyższego 
listu załacza uwagi:

Z tego widzimy, że układy o zapłacenie resztują- 
cych trzech miliardów już się rozpoczęły, jednakże w 
niczern naprzód nie postąpiły. Najpewniejszą podsta­
wą owych układów byłoby wzajemne zaufanie.

A dzisiejszy rząd francuzki może ufać Niemcom i 
zawierzyć, że idzie im dziś przedewszystkiem o hono­
rowe załatwienie pokoju frankfurtskiego. Niemcy nie 
mają ani w myśli nakładać na Francyą nowych cięża­
rów, ani chcą mięszać się do spraw ich wewnętrznych, 
a jeśli obwiniano we Francyi Bismarcka, iż tenże spe­
kuluje na restauracyę cesarstwa, to obecnie dostatecz­
nie się już przekonano o bezzasadności podobnej po- 
twarzy.

* Dziennik urzędowy ogłasza sprawozdanie komi­
syi wojennej o kapitulacyi Strasburga. Z sprawozda­
nia tego główniejsze podajemy ustępy i Rada spraw­
dza — czytamy tutaj — że w chwili, gdy jenerał Uh- 
rich objął naczelne dowództwo nad załogą w Strasbur­
gu, załoga ta nie wystarczała na skuteczną obronę for­
tecy. Później dopiero wzmocniła się załoga przez od­
działy zorganizowanego korpusu, przez rezerwę przy­
byłą z Hagenau i licznych niedobitków, jacy po bitwie 
pod Troschweiler szukali tutaj schronienia tak że wzro­
sła do 16000 żołnierza; uciekinerzy jednakże z pod 
Froschweiler wnieśli tutaj pierwsi zarodki niekarności 
tudzież tchórzostwa, jakiem później zasłynęli, a czemu 
zapobiedz z pomocą przykładnego ukarania najwinniej- 
szych zaniedbał komendant fortecy. Tamtejsza gwar- 
dya narodowa, która z początku zdawała się najlepszym 
ożywiona być duchem, straciła w chwili bombardowa­
nia i pożaru miasta odw7agę i porzuciła swe stanowi­
ska, spiesząc z ratunkiem własnym rodzinom zagrożo­
nym ogniem i zniszczeniem.

Artylerya miała podostatkiem dział i amunicyi, 
zapas atoli bomb palnych, który przed oblężeniem nie 
był zbyt wielkim, zmiejszył się znacznie skutkiem stra­
ty 30,000 tych bomb, jakie w czasie pożaru cytadeli, 
wysadzone zostały w powietrze, przy większćj nieco prze­
zorności dałoby się je przenieść w miejsce więcej bezpie­
czniejsze. , Strata ta silny wpływ’ wywarła na obronę 
fortecy. Środki obrony były najniekorzystnićj często­
kroć zastosowane, wszędzie przebijała się zła wola tak 
cywilnych jak i wojskowych robotników w obec braku 
należytej organizacyi korpusami inżynierów i oddziałów 
pomocniczych. W czasie całego oblężenia obrona wię- 
cćj była bierną niż czynną, i ona to dozwoliła nieprzy­
jacielowi szybko, niemal bez oporu posunąć się aż pod 
samo czoło fortecy. Rada konstatuje, że księgi proto- 
kułowe przepisane ustawami, z wyjątkiem inżynieryi 
najnieregularniej były prowadzone lub tćż całkiem 
ich brakło; że protokół od rady obrony, gdzie 
powinny były być wciągane wszelkie obrady, wcale 
niegżystował; ograniczono się tylko na dzienniku 
sztabu jeneralnego, który przez nikogo nie był podpi­

, * Bzy ni, 22 maja. Sprawa zniesienia ducho­
wnych dyrektorów i obowiązkowej nauki religii w szko­
łach włoskich skończyła się ostatecznie dymisyą mini­
stra oświaty publicznej. Jeszcze we Florencyi, nim 
przeniesiono stolicę do Rzymu, postanowiono powyższe 
reformy przedłożyć izbie i dążyć do przeprowadzenia 
takowych, obecne atoli stosunki polityki rządu włoskie­
go, które w sprawach odnoszących się do rzeczy reli­
gijnych, jest ze wszech miar umiarkowaną, zniewoliły 
gabinet do wstrzymania się z przedłożeniem wzmian­
kowanych reform. Minister oświaty publicznej chętnie 
byłby zgodził się na to, wycieczki atoli i wyrzuty ja- 
kiemi obsypała go opozycya parlamentarna, zniewoliły 
go do ustąpienia i niekrępowania tćm samem działań 
całego gabinetu: Minister finansów Sella, objął tym­
czasowo tekę oświaty. Na tćm miejscu należy nam 
podnieść okoliczność, że ministeryum przy tćj sposo­
bności nowe odniosło zwycięztwo. Gdy bowiem pre­
zes gabinetu zawiadomił Izbę o dymisyi mjnistra Cor- 
renti, postawiła lewica wniosek, aby udzielić gabineto­
wi wotum nagany, a to za to, iż tenże cofnął nowy 
wniosek do ustawy o zniesieniu nauki religii w szko­
łach ludowych. Przy głosowaniu ministeryum otrzy­
mało większość 61 głosów. Rezultat ten nie omieszka 
zapewne być gabinetowi bodźcem do postępowania na­
dal we wytkniętym raz kierunku.

Senat królestwa nie ukończył dotąd rozpraw nad 
ustawą oduoszącą się do utworzenia w Rzymie jedy­
nego trybunału kasacyjnego. Dyskusya nad tym przed­
miotem jest jedną z najważniejszych, jakie od utwo­
rzenia królestwa toczyły się w senacie.

Ks. Humbert wybiera się w towarzystwie swój 
małżonki do Berlina na chrzciny nowonarodzonej pru­
skiej księżniczki.

W Rzymie panują ogromne gorąca i temu to 
przypisać należy-, że miasto to w chwili obecnej ogo- 
łoconćm jest z przyjezdnych i cudzoziemców. Mimo 

na ulicach ruch żywy zdradza, że ludność rzym­
ska wzmogła się znacznie w czasach ostatnich. Bez­
pieczeństwo publiczne nie wiele pozostawia do życze­
nia, a przynajmniej policya czyni co może, aby’ Rzym 

pod tym względem stanął na równi z innerni mia-
stami europejskiemi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 27 maja. Stan choroby arcyksiężniczki 
Zofii znacznie się pogorszył.

Dnhlili, 28 maja. Tutejsza asocyacya amnestyjna 
otrzymała wiadomość, że ostatni feniańścy więźniowie 
w bardzo krótkim czasie zostaną wypuszczeni na 
wolność.

Praga, 27 maja. W skutek urwania się znacznćj 
wielkości chmur nastąpiła we wielu okolicach powódź. 
Wielu ludzi straciło życie. Zasiewy zniszczone na mi­
lowych obszarach i wiele wsi zabrały zupełnie bałwa­
ny ze sobą.

Londyn, 27 maja. Na mityngu postanowiło 3000 
robotników arsenału we Woolwich podać prośbę do 
rządu o uwzględnienie 9 godzinnćj pracy; występujący 
bowiem mówcy oświadczyli się stanowczo przeciw 
strajce.

Ostainäe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn,
da p. Di sra cl

27 maja. P. Gladstone odpowia- 
einu, że rząd uwiadomionym węzo 

raj został o przyjęciu artykułu
poprawki przez senat waszyngtoński, 
obradował nad poprawką, ale popołudniu kwe- 
styi tej jeszcze nie rozstrzygnął i nie podobnem 
tnu udzielać poufnych objaśnień co do projekto­
wanych modyiikacyi, a jeżeli zwłoka genewskie­
go trybunału okaże się potrzebną, obadwa rzą­
dy porozumią się pod tym względem. Rząd 
angielski nie będzie się ociągał z odpowiedzią 
na propozycyą Stanów Zjednoczonych.

Wersal, 28 maja. Zgromadzenie narodowe. 
Debaty nad prawem poboru do wojska. Chanzy 
zaznacza zgodność rządu z komisyą, uważa dy- 
skusyą za nie potrzebną i zaklina Zgromadzenie, 
aby przyjęło projekt bez obrad. Tri s eh u kła­
dzie przycisk na to, że upadek armii datuje się 
od pierwszego cesarstwa wskutek zwolnionej dy­
scypliny. Potrzeba się odrodzić na drodze na­
rodowej oświaty i przeobrazić armią zdecentra­
lizowaniem wojskową dyscypliną.

dodatkowego i 
Gabinet
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Wiedeń, 28 maja. Arcyksiężniczka Zofia 
zakończyła dzisiaj rano o 3 godzinie życie. — 
Dzienniki ogłaszają odezwy, zachęcające do skła­
dek pieniężnych dla Czech; czescy posłowie do 
Reichsratu będą rząd prosili, aby tenże zezwolił 
na wspomożenie nawiedzonych powodzią pienię­
dzmi ze skarbu państwowego. Pragski okręg 
według czeskiej kolei zachodniej, od Radotynia 
aż do Rokycan ucierpiał najdotkliwiej; nawet 
telegraf i komunikacya kolejowa przerwaną zo­
stały, domy porozwalały albo uniosły bał­
wany, inne znacznie uszkodziły; połowa miasta 
Rakonic była pod wodą; w okręgach Podersain 
i Jechnie nastąpiła w nocy z 25 na 26 straszli­
wa powódź, w skutek zarwania się chmury; 
wielu straciło życie, sta domów zniszczonych, 
pola i zasiewy spustoszone; w wielu gminach 
w bliskości Laag również straszliwe skutki po­
wodzi, gdyż 120 osób zostało zabitych; Karło­
we wary nawiedziła także powódź, lepi wystą­
piła; w Cieszynie przechodzi wysokość wody do 
153 cali nad zwykły jej stan; około Plasz zar­
wała się także chmura, we Lwowie w powiecie 
żółkiewsko-grodeckim zupełne spustoszenie pól.

Paryż, 28 maja. W kołach deputowanych 
zapewniano dzisiaj, że Niemcy skłaniają się do 
ustępstw dla Francyi, i wojska swe wycofają z 
jej granic, jeżeli Francya chociaż w części tylko 
wypłaci wcześniej kontrybucyą wojenną. Bel- 
fort i Toul pozostaną obsadzonemi aż do spła­
ty reszty wojennego długu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 28 maja. Jak się dowiadujemy, ma się od­

być w mieście naszém za staraniem pan koncert amatorski na 
korzyść ubogich w dniu 11 czerwca, a jeżeli pogoda sprzyjać 
będzie, także podwieczorek w ogrodzie Cegielskich w dniu 9 
czerwca na ten sam cel. Program koncertu jako i bliższe szcze­
góły w tych dniach dojdą publiczności. Dzieląc się tą wiado­
mością z czytelnikami, mamy nadzieję, że każdy wedle sil we­
sprze-Szanowne inicyatorki tak pięknego i szlachetnego przed­
sięwzięcia, co doprowadzone do skutku otrze łzę z oka tylu, 
tylu biednych naszego miasta.

— * Wezoraj zabrała policya w mieszkaniu p. Chocisze­
wskiego cały nakład wydanych przezeń przed paru dniami 
pieśni religijno-narodowych. Książeczki te obejmują 12 
stron druku i 7 piosenek, między któremi prócz znanej pieśni 
Boże coś Polskę, mieści się piękna pieśń X. Otowskiego 
na tę samą ułożona nutę: W stuletnią rocznicę pierw­
szego rozbioru Polski.

— * W tych dniach wszystkie chorągwie załogujących 
tu pułków otrzymały krzyże żelazne. W dniu 2-1 bież. mieś, 
prezentowano cesarzowi najwięcej przestrzelone chorągwie w 
oatatniéj wojnie, pomiędzy któremi znajdowała się chorągiew 
batalionu obrony krajowej szamotulskiego] powiatu. Sędzia po­
wiatowy p. Fredrich z Szamotuł, dowódzca kompanii tego ba­
talionu, przedstawiał chorągiew po kilkakroć pod Metz przestrze­
loną cesarzowi.

‘ — * Majętność Otnsz, mil kilka odległa od Poznania, 
zbił w ostatnich dniach grad tak dalece, że szkodę w polach 
obliczają na 80,000 tal.

— Dwóch dorożkarzy: Józef Konieczny i Edw. 
Lerch znaleźli w swych dorożkach: pierwszy 22 tal., drugi 300 
tal. Pieniądze te złożyli natychmiast w biurze policyi. Niechaj 
sumienny ten postępek będzie przykładem dla drugich.

— * Dzisiaj udali się uczniowie i uczennice szkoły na 
Chwaliszewie wraz ze swymi nauczycielami przy odgłosie muzy­
ki na majówkę do Urban owa.

— * Jak się dowiadujemy z D. Reichs-Korr. ma podobno 
rodzina ks. Radziwiłłów w skutek stanowiska, jakie rząd obrał 
względem katolików, pałac swój w Berlinie sprzedać i zamie­
szkać w dobrach sw’ych Przygodzicach, położonych w po­
wiecie Odalanowskim.

— * Kolej poznańsko-inowroclawsko-hydgoska otwar­
tą została w ubiegłą niedzielę. Z Poznania wychodzi w kierunku 
ku Gnieznu pierwszy pociąg (mieszany) o 5 godzinie 34 min., 
drugi pociąg (osobowy) o 11 godzinie 31 minut, trzeci pociąg 
(mięszany) po południu o 8 godzinie 2 minut. Z Gniezna 
resp. Bydgoszczy przybywa do Poznania pierwszy pociąg (mię- 
sząny) po południu o 1 godzinie 53 minut, drugi pociąg (oso­
bowy) o 3 godzinie 22 minut, trzeci pociąg (mięszany) o 7 
godzinie 6 minut rano. Pociągiem osobowym jedzie się z Po­
znania do Inowrocławia 4 godz. minut 30, do Bydgoszczy 5 go­
dzin 21 min.

* Odprawa posła Kantaka dana korespondentowi 
z Wągrówca do Posener Z tg. wywołała odpowiedź p. Dor i n- 
ga, radzcy sądu powiatowego w Poznaniu, która brzmi jak na­
stępuje: W celu objaśnienia pana Kantaka w sprawie gimna­
zyum wągrowieckiego :

Pan Kantak stawia w oświadczeniu w N. 240 Pos. Zeit. 
wydrukówanćin dwa twierdzenia a mianowicie:

a) że grono ustawodawcze na to się zgodziło, aby w miej­
sce zniesionego gimnazjum w Trzemiesznie inne katolickie gi- 
mnazyum z polskim językiem wykładowym założono ;

b) że stany powiatu wągrowieckiego tylko na gimnazyum 
katolicko-polskie pieniądze "ofiarowały. Tymczasem w gimna­
zyum wągrowieckićm zaprowadzono język niemiecki jako wy­
kładowy. Stanów powiatowych tedy dotyczy zarzut, że -wręcz 
obietnicom rejencyi donacyi swej należycie nie określiły.

Co do mnie wiem tylko, że dawniejsza, a nie teraźniejsza 
izba posłów w rezolucyi do rządu wystósowanćj podała projekt 
założenia katolickiego gimnazyum, w miejsce zniesionego w Trze­
mesznie. Aby zaś orra izba wyraziła życzenie zaprowadzenia 
w nićm polskiego języka jako wykładowego, przeczyć będą do­
póty dopóki pan Kantak jasnego nie stawi dowodu.

Pau K. zarzuca ministrowi oświecenia, iż pieniądze, które 
na pewne znane mu cele przeznaczone były przyjął, lecz roz­
porządził niemi podług objaśnień i zapewnienia jego, na cele 
sprzeciwiające się całkiem woli darodawców.

Pan Kantak nie omieszka zatćm udowodnić publicznie wy­
rażonego twierdzenia i obwinienia. Wzywam w celu wyjaśnie­
nia tej sprawy w interesie prawdy i poważania, na. które, jak 
sobie pochlebia, zasłużył także u przeciwników swoich.

Poznań 28 maja 1872.
Dori ng

członek izby posłów.
— * Teatr polski pod dyrekcyą pana Kalicińskiego w 

Gnieźnie da na ostatnich trzech przedstawieniach sztuki nastę­
pujące: W czwartek 30 maja: „Piękna młynarka/ komedya 
w 1 akcie; scena ze śpiewem z „Chłopa milionowego“; „Fol­
wark Primerose,“ operetka w 1 akcie; — w sobotę 1 czerwca: 
„Biała kamelija“ komedya w 1 akcie; „Warszawa i Kraków“ — 
poemat Teofila Lenartowicza; „Antoni i Antosia“ oryg. kom. ze 
śpiewami w 1 akcie; — w niedzielę 2 czerwca : „Grochowy wie­
niec,“ czyli Mazury w Krakowskićm.

— * Jubileusz Kopernika (ciąg dalszy). — Na publika- 
cye jubileuszowe Kopernika (życiorys, album i medal) podjęte 
przez Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu, złożyli prenu­
meratę po 6 tel zr egzem plarz :

Pani hr. Skórzewska z Czerniejewa za 2 egzemplarze. — 
Hr. Skórzewski Zygmunt 2. Pani hrabina Skórzewska z Lubo- 
stronia 4 egz. i 52 tal. dodatku. — Hr. Skórzewski Leon 4. — 
Panna Bronikowska Aleksandra 1 egz. i 1 tal. dodatku. — Pani 
hr. Skórzewska z Raszkówka 2. — Pani Nasierowska z Wyso­
cka 1. — Ks. Jagielski z Raszkówka 1. — P. Rankowicz z Ła­
biszyna T. — P. Rogaliński z Królikowa 5 egz. — P. Kraszew­
ski z Tarkowa 1. — Dr. Gerpe z Łabiszyna 1. — P. Ruszczyń- 
ski z Łabiszyna 1. — Ks. Polkowski z Lubostronia 1 (zebrał ks. 
P. ogółem 241 tal.). — P. Łyskowski Ign. z Mileszew 1. — Hri 
Kwilecki Arsen 1. — Pan Grabowski Ign. 1. — P. Potocki z 
Będlewa 1. — Hr. Kwilecki Franciszek 1. — Pan Łyskowsk 
Mieczysław 1 (p. M. Łyskowski zebra! ogółem 36 tal.). — Pan 
Raczyński Antoni 1. — P. Krajewski z Zawór 1.------ Hr. Za­
mojski Jan 1. — Ks. Lubomirski, kurator zakładu Ossolińskich 
we Lwowie 1. — Ks. Czartoryski Roman 1. — Zakład Narodo­
wy Imienia Ossolińskich we Lwowie I. — P. Chełkowski Józef 
1. — X. Suszczyński, kanonik, proboszcz w Mogilnie 1. — Pan 
Różański z Padniewa 1. — P. Mlicki z Ossowca I. — P. Mora- 
czewski z Orchowa 1. — Bętkowski z Białotula 1. — Ks. Snie-

ocki z Dąbrowic 1. — Ks. Kegel 1. — Ks. Sieg 1. — Pan 
krzydlewski Józef 1. — P. Berends 1. — Ks. kanonik Susz­

czyński w 60 tal. — P. Moszczeński Bolesław 1. — Moszczeń- 
ski Władysław 1. — Moczczeński Aleksander 1. — Moszczeński 
Teodor 1. — Moszczeński Jan 1 (p. Władysław Moszczeński ze­
brał ogółem 30 tal.). — Hrabia Czarnecki" Zygmunt 10 egzem­
plarzy. —

(Dalszy ciąg nastąpi).
Poznań. 23 maja.

H. F e 1 d m a n o w s k i.
— * Jeneralne zgromadzenie Stowarzyszeń poży­

czkowych, przemysłowych i t. d. niemieckich w W. Ks. 
Poznańskićm, na które prawie wszystkie miasta Księstwa dosta­
wiły delegatów, rozpoczęło swe obrady w dniu 23 maja o 9 go­
dzinie rano w sali Lamberta w Poznaniu. Zebranie, na którćrn 
naczelny prezes W. Księstwa p. hr. Koenigsmarck był obe­
cnym, zagaił przewodniczący p. Hugo Gerstel i udzielił głosu 
dotychczasowemu dyrektorowi połączonych towarzystw p. Ko li­
lis eh, który w krótkich słowach przedstawił historyą stowarzy­
szeń niemieckich W. Ks. Poznańskiego. Następnie przystąpiło 
zgromadzenie do obrad nad statutami i przyjęło je w następu- 
jącćj formie:

§ 1. Cel związku. Wymienione Stowarzyszenia łączą 
się w jeden związek: a) dla utrzymywania ciągłych sto­
sunków z nadzorem niemieckich Stowarzyszeń i 
wsp ólném z wiąz kiem dla całych Niemiec (allgemei- 
ner Vereinstag); b) dla przyprowadzenia do skutku ścisłych 
stósunków pod względem interesów, mianowicie obrotu pienię­
dzy, urządzonego podług wspólnego regulaminu; c) dla pozna­
nia spraw szczegółowych Stowarzyszeń związku; d) dla pomocy 
przełożonego i szczegółowego wydziału niemieckich stowarzyszeń 
w ich czynnościach, szczególniej przy zasięganiu statystycznych 
wiadomo-ci i kosztów stowarzyszeń powiatowych, jako tćż przy 
przeprowadzeniu uchwał związku (Vereinstag).

§2. Przystęp. Występ. Wykluczenie. Każde do 
ogólnego związku należące stowarzyszenie ma prawo przystępu 
na mocy piśmiennego wniosku swego nadzoru do dyrektora 
związku (§ 4) i bierze tém samem na siebie obowiązek uiszcze­
nia się z wpłat rocznych, mających się ustanowić na najbliższym 
posiedzeniu „Vereinstagu,“ do kasy " związku. Występ także 
tylko na mocy piśmiennego zawiadomienia dozwolony." Wpłaty 
roczne jednak trzeba w tym razie aż do skończenia roku nade­
słać. Wykluczenie wypowiada „Verbandstag“ i to w skutek 
niewypełniania obowiązków statutów,

§ 3. Porządek spraw związku. Verbandstag. 
Stowarzyszenia związku załatwiają sprawy związkowe przez de­
legatów, którzy na rocznie najmniej raz i to przed ogólnym 
„Vereinstagiem“ odbywającćm się posiedzeniu związku wszy­
stkie kwestye większością głosów uchwalają. „Verbandstag“ 
ten uchwala wszystkie prawa i warunki związkowe, zmiany sta­
tutów, użycie pieniędzy przeznaczonych przez stowarzyszenia 
na cele związku i ma nadzór nad wszystkiémi organami, kierują- 
cćmi sprawami związku. Wszystkie te prawa wykonuje 
„Verbandstag,“ nie uwłaczając samodzielności do 
związku należących stowarzyszeń w ich własnych 
sprawach. Jeżeli więc chodzi o przyjęcie nowych uchwał 
przez stowarzyszenia, to te tylko za poprzedniém przyjęciem ze 
strony stowarzyszeń dla każdego z nich mogą być obowiązujące. 
Tylko o wysłaniu delegacyi na ogólny „Vereinstag“ na koszta 
wspólne wyrokuje bez wyjątku sam „Verbandstag.“ Postano­
wienia „Verbandstagu“ są jako wypowiedzenia zdania o stóso- 
wności lub niestosowności urządzeń stowarzyszeń tylko radą i 
poleceniem, ponieważ przyjęcie ich wcale nie jest przymusową 
koniecznością, zwraca się tylko tém uwagę na doniosłość przy­
czyn i ważność uchwały. Formy, mające być przestrzegane na 
„Verbandstagu“ ustanawiają się w porządku dziennym; zmianę 
ich na każdem zebraniu „Verbandstagu“ zastrzega się. Upra­
sza się, aby wnioski zmian w statutach, jeżeli mają przyjść pod 
obrały, zaraz przy zawezwaniu do „Verbandstagu“ podano; 
przyjęcie ich rozstrzyga większość % głosów obecnych człon­
ków.

§4. Kierownictwo związku. Dla kierowania spra­
wami związk iwćmi obierają st »warzyszenia z członków zarządu 
dla miaste Poznania dyrektora związku i jego zastępcę, 
którzy biorą na swe barki zakreślone prace. Tylko absolutna 
większość głosów stanowi o wyborze.

Na wniosek p. Schultze-Delitscha, że statut i porzą­
dek dzienny zredagowane są według ogólnego statutu i temuż 
odpowiadają, przyjęto porządek dzienny en bloc dla centralnego 
związku W. Ks. Poznańskiego. Przy obradach nad § 3 statutu 
zabrał głos p. Schultze-Delitsch i w dłuższej przemowie 
wyjaśniał istotę niemieckich stowarzyszeń, dowodząc, 
że stowarzyszenia mają wielkie narodowe znaczenie są dzieckiem, 
niemieckiego ducha, jak to wykazuje ich historyą i mają pra­
wdziwy charakter germański, manifestujący się w trzech wiel­
kich taktach i wprawdzie w zwyciężeniu Rzymian pod Her­
mannem, w utworzeniu cechów, z których zrodziło się mie­
szczaństwo, w końcu w przystąpieniu mieszczan do rządu sta­
nów i stworzenie przez to czwartego stan i, co kruszy państwo 
teodalne i stwarza państwo oparte na ludzie i prawie.

I w Anglii i Francyi starano się zawiązać takie stowarzy­
szenia, toż rzeczywiste odpowiadające celom stowarzyszenia po­
wstały dopiero w Niemczech i po "długich walkach dopiero w 
r. 1867 uzyskały sankcyą i byt na prawie oparty. Tę niemiec­
ką organizacyą naśladuje obecnie Anglia, a i we w Włoszech 
wiele powstało banków ludowych na tych samych podstawach. 
We Francyi zawiązki stowarzyszeń zniszczyła ostatnia wojna.

Po obradzeniu i przyjęciu statutu, przystąpiono do wyboru 
dyrektora i jego zastępcy.

Wybrano na dyrektora związku p. Hugo Gerstel a jego 
zastępcą inspektora miejskiego "p. Seidel, którzy tćż przyjęli 
powierzone im urzędy.

Po krótkiej pauzie, delegaci stowarzyszeń prowincji zdawali 
sprawozdania z zarządów i czynnności swych towarzystw i spó­
łek, i stawiali pytania co do różnych kwestyi. Obrady trwały 
aż do 4 godziny po południu i zakończyłj' się wyznaczeniem 
miejsca przyszłego zboru zebrania Towarzystwa połączonych 
stowarzyszeń, przyczóm uchwalono wybrać Poznań lub Byd­
goszcz.

Prócz tego uchwaliło zgromadzenie wj’słać na Vereins­
tag do Wrocławia, dyrektora związku p. Gerstel i pp. Koh- 
lisch burmistrza z Bojanowa i Kiisch z Bydgoszczy.

Po ukończeniu obrad zebrali się liczni członkowie zebrania 
na wspólny obiad, dokąd i miejscy podążyli dygnitarze i wielu 
honorowych gości. Przy rozpoczęciu uczty powitał pan Hugo 
Gerstel delegatów i gości honorowych i wzniósł na ich cześć 
toast. Następnie wniósł nadburmistrz p. Kohleis zdrowie cesa­
rza i niemieckiego państwa, a po nim przewodniczący reprezen­
tantów miasta rzecznik p. Pil et i wspominając dawne czasy 
koleżeńskiego pożycia z p. Schulze-Delitsch i wspólnych 
ich działalności wniósł toast na pomyślność niemieckich stowa­
rzyszeń.

Po krótkićm przemówieniu p. Pilet zabrał głos p. Schul­
ze-Delitsch i w te przemówił słowa:

„Panowie!
„Obradujemy w części kraju, która zamieszkałą jest przez 

różne narodowości. Wczoraj już mówiłem do was o tém, że w 
każdćm nowszém państwie musi być jedna narodowość panują­
cą. Wyrazem nowożytnego państwa nie może być dynastya, 
nie może być nic innego, jak tylko pewna narodowość. Spoj­
rzyjmy tylko na kraj nam sąsiedni-,— na Austryą, aby przeko­
nać się, jaki sprawy biorą obrot, gdy różne narodowości przez 
dynastyą gwałtem złączone, razem działać muszą i tworzyć 
wspólne państwo! Coraz więcćj występują tam odśrodkowe si­
ły naprzód i wzruszają państwo w jego podwalinach.

„Dla tego pozwalam sobie wypowiedzieć do was, panowie, 
słów kilka: o istocie i równouprawnieniu zasady na­
rodowości. Wtedy bo dopiero, gdy pod tym względem po­
rozumiemy się, będziemy mogli zająć właściwe stanowisko przy 
rozstrzygnięciu tej spornej kwestyi. — Kochani przyjaciele! Kto 
w biegu lat tysiąców pojął ciągle coraz daléj postępujący pro­
ces na drodze postępu ludzkiego rodzaju w jego całości, temu 
okaże się ludzkość jako jedność w czasie i przestrzeni, jako 
istota zbiorowa, która żyje ciągle w zmianie pokoleń, tak jak poje­
dynczy człowiek w zmianie atomów, sam stanowiąc o dalszych 
swych losach, łącząc przyszłość z przeszłością. "Aby zaś ten 
pojedyńczy człowiek nie zgubił się w niezmiernych przestwo­
rach olbrzymiego ciała, potrzeba podziału na pewne działy, 
któreby mu zapewniły jego stanowisko, jego działalność i mo­
żność współuczestnictwa pracy wielkiej w całości naszego ro­
dzaju. Terni działami są narody.

„I otóż widzimy z dawien dawna dążące ludy w pewnych 
kierunkach według wpływów klimatu i miejscowych, według 
pewnych wskazówek, które prowadzą je w końcu do wyrobie­
nia pewnéj narodowej indywidualności i odrębności.

„Jakżeż wielka zachodzi różnica pod względem zdolności i 
talentów, skłonności i dążeń, słowem całego życia ustroju po­
między mieszkańcami pójnocy, a południa! W jakżeż różnym 
stósunku stoją ludj’ trudniące się rybołóstwem i żeglugą, zamiesz­
kujące wybrzeża morskie i kraje większemi poprzerzynane rze­
kami, do narodów myśliwych, po lesistych mieszkających wzgó­
rzach, do ludów rolniczych równin, do szczepów pasterskich wzgórz 
i dolin! Wszystko to działa na rozwój odnośnych szczepów i 
wyradza w końcu ów typ narodowy, który im jest właściwym, 
a za pomocą którego" uwydatniają pewne strony w rozwoju 
ludzkości i przejmują na siebie pewną rolę w wielkim drama­
cie historyi.

„Pod tym względem przedstawiają nam się narody jako 
członki, przez które ludzkość jako całość odbywa swe funkeye

życia, przedstawiają nam się jako nieodzowne czynniki, które 
wprowadzają ludzkość w historyczną akcyą.

I w tej tćż istotnie narodowości znajdujemy zarazem jej 
uprawnienie. O tyle tylko uważamy pojedyńcze narodowości za 
uprawnione, o ile przejmują na siebie część pewną ogólnych 
zadań ludzkości, bo po tern, co powiedziałem, nie jest narodo­
wość ostatnim celem bytu, ale środkiem do celu; narodowość 
wyższej się musi poddać jedności, — człowieczeństwu! 
Z tego też powodu o tyle tylko przyznamy pojedyńczym naro­
dom ich uprawnienie, o ile przyczyniają się do ogólnego roz­
woju ludzkościj są czómś i czegoś dokonują, co całości, co ca­
łemu postępowi na korzyść wychodzi.

A więc, panowie, rozprawiając się z Polakami w tćj tu 
prowincyi, weźmiemy za podstawę, ogólną i sprawiedliwą miarę. 
Nie jesteśmy z dawi?n dawna tu już zasiadłym narodem, nie 
chcemy naszego prawa do ojczyznj’ tem uzasadniać, że je na 
samej tylko oprzemj’ sile. Tytuł posiadania tej prowincyi leży 
w kulturowej pracy, którą tutaj spełniamy, nie w gwałcie. 
Znacie panowie, słowa dobrćj narodowej piosenki polskiej: C o 
oręż utracił, oręż wróci nazad. Tak, gdybyśmy samym 
tylko orężem utrzymać się tu chcieli, mogłobj’ się jego ostrze 
i ku nam kiedyś obrócić.

Atoli, jeżeli się coraz więcej umocnimy i mieszkać tu bę­
dziemy na zasadzie potęgi wyższćj oświaty, to wtedy zobaczy­
my, jaki to oręż nas ztąd wypędzić zdoła. Zaprawdę, panowie, 
nie jestem ja polakożercą (Polenfresser) i wszyscy nimi nie je­
steście: czujemy sympatyą do tego uzdolnionego słowiańskiego 
szczepu z powodu ciągłej walki przeciw moskiewskiemu jarzmu 
i moskiewskiemu knutowi. Powitamy ich serdecznie, jeżeli ze- 
chcą wejść razem z nami na pokojową drogę cywilizacji i iść 
z nami o lepsze na polach postępu. To jest bowiem pojednaw­
czym żywiołem i wyższem jest nad narodowe zawiści. Myślę 
zaś, że tutejsi Polacy w stykaniu się z nami nauczyli się nie 
jednego od nas, niejedno od nas przejęli, czegoby w czysto 
polskićm państwie prawdopodobnie nie byli dosięgli, mamy sza­
cunek dla ich waleczności: ale panowie, waleczność, czyny wo­
jenne, te stara sława germańskich szczepów nie jest tem, czem- 
byśmy sprawę ubić mogli. Wiemy to bardzo dobrze, że jeżeli 
nie potrafimy nabytków wielkich wojen i zwycięztw armii nie­
mieckiej, rozszerzonych granic i potęgi naszego państwa godną 
ich treścią zapełnić, budową nowego niemieckiego narodowego 
państwa, czynami i dziełami cywilizacji — że wtedy pewno 
trwałość naszego panowania na bardzo słabych opiera się pod­
stawach

Jedno jeszcze tutaj ostatnie dorzucić muszę słowo: żałuję 
Polaków — niechaj to dojdzie ich uszu! W uznania godnej dążno­
ści, liiSjącćj na celu odzyskanie państwowej samodzielności połą­
czyli się wszakże z potęgami nieprzyjaznómi oświacie, zawarli pakt 
z Jezuitami. Na to powiadam: że zginęli, jeżeli na tej pozosti- 
ną drodze. . . . Spotyka to bowiem podług świadectwa historyi 
wszystkich, którzj’ w takich zapasach łączą się z potęgami ciem­
ności; zgniecie ich w końcu potęga wielkich wspólnych intere­
sów cywilizacyi!

Spełnijcie więc ze mną puchary, wznieście się do samo- 
wiedzy całej godności ale i wielkich obowiązków, jakie narodo­
wości niemieckiej w eywilizatorskiój jej misyi w Europie a mia­
nowicie w tych wschodnich przekazano prowiucyach 1“

Kalendarzyk subhastacyjny.
W miesiącu czerwcu b. r. mają być sprzedane przez 

publiczną licytacyą następujące nieruchomości:
Dnia 1 czerwca o 10 godzinie przed południem dom w 

Poznaniu na przedmieściu Rybaki pod nr. 18 położony, do 
panującego fiskusu należący, w lokalu tutejszego sadu po­
wiatowego pod nr. 13.

Folwark szlachecki B u d y, należący do Jana Taczanowskie­
go, w lokalu sądowym w Inowrocławiu" o 10 godzinie przed po­
łudniem.

0 godzinie 11 po południu w lokalu sądowym w Kościanie 
nieruchomość we wsi Łagiewnikach pod Nr. 25, należąca do 
Piotra i Katarzyny z Zandeckich Madalińskich.

O godz. 11 przed poł. w lokalu komisyi sądowej w Trzcie­
lu, nieruchomość w mieście Starym Trzcielu , należąca do go­
spodarza Henryka Brosius. Tamże o godzinie 1 z południa nie­
ruchomość w Starem Trzcielu w księdze hipotecznćj pod nr. 143 
T. 9. str. 81 sgr., należąca do Jana i Pauliny z Rosak, małżon­
ków Miicke.

Dnia 3 czerwca o godz. 11 przed poł. w lokalu sądo­
wym w Śremie, grunt we wsi Sterem Puszczykowie w powiecie 
Śśemskim pod liczbą 14 położony, należącj’ do Jana Styczyń­
skiego w Mosinie, z tytułem własości zapisanym na irnie Fran­
ciszka i Magdaleny z Wojciechowskich Olejniczaków.

O 11 godz. przed południem w lokalu sądowym we Wrze­
śni nieruchomość we wsi Łagiewnikach pod liczbami 6 ¡3B po­
łożona, należąca do Kowala Gottlieba Bethe i żony jego Karoli­
ny z Semmlerów.

O 10 godz. przed południem w lokalu sądowym w Ostro­
wie , część nieruchomości we wsi Górkach pod liczbą 135 w 
powiecie Odalanowskim położona, należąca do gospodarza An­
drzeja i Maryanny małżonków Fikusów."

O 11 godzinie przed południem w lokalu sadowym w Śre­
mie, grunt położony we wsi Gola w pow. Śrcmskim pod Nr. 41 
należący do Stanisława i Maryanny Baranowskich małżonków 
Marciniaków.

O 4 godz. po południu w lokalu sądowym w Wągrowcu 
nieruchomość do Konstantego i Rozalii Kolackieh należąca, pod 
Nr. 17 w Skokach położona, wspólnie z gruntem w Skokach 
pod nr. 218.

O 5 godz. po poł. w lokalu sądowym w Wągrowcu nie- 
ruchomośćdo borowego Marcina Smogur należąca, pod nr. 17 w 
Zelicach położona.

— * Kalendarz. Jutro w środę, dnia 29 maja Maxyma 
i Chrystiana, w kalendarzu słowiańskim Boguchwała.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 48, zachód o 8 godzi­
nie minut 6. — Długość dnia 16 godzin 12 minut.

Dnia 29 maja 1515 przymierze z królami: węgierskim i 
czeskim. — 1792 sejm oddaje królowi naczelne dowództwo woj­
ska. — 1792 zamknięcie sejmu czteroletniego.

Gostyń, 23 maja. Ponieważ dotąd nikt wam nie doniósł 
o odbytych rewizyach szkólnych w powiecie krobskim przez p. 
Limana, radzcę ziemiańskiego z Kempna, pozwalam sobie niniej- 
szern na zakończenie o tychże wspomnieć. Szanowny rewizor 
w tygodniu przed Świątkami wizytował następujące szkoły i to 
pierwszą klasę trzyklasowej szkoły w Krobi, w Posadowię, 
Pempowie, Babkowicach, Golejewku, Pakosławiu i Chojnie. — 
Rcwizya trwała wszędzie od 3 do 4 godzin a we wszystkich 
przedmiotach popisywać się musiały dzieci w języku niemieckim. 
Nie mając dokładnej wiadomości o wypadku wszystkich odby­
tych wizyt, opiszę jedynie wizytę w Krobi, o której zasięgnąłem 
dostatecznych wiadomości. W ostatnią niedzielę przed Świątka­
mi przybył p. Liman z Leszna do Krobi po obiedzie i zawiado­
mił listownie miejscowego proboszcza, jak to wszędzie czynił, 
jako dnia następnego odbędzie o 8 godzinie z rana wizytę w 
szkole krobskiej. O wyznaczonej godzinie przybył oczekiwanj’ 
gość do szkoły, na którego już czekał miejscowy proboszcz i 
rozpoczęła się rewizya od czytania niemieckiego i tłómaczenia 
czytanego na polskie, dalej pisano po niemiecku w zeszytach 
co wizytator przeglądał i błędy podkryślał, następnie wzięto 
gramatykę niemiecką, ćwiczenia, mowy, rachunki, jeografią, hi­
storyą powszechną i naukę o formach, a na zakończenie śpiew. 
Wszystkie przedmioty odbywały się w języku niemieckim a po­
pis zakończył się o 1 godzinie i jak mi powiadano ku zadowo­
leniu wizytatora. Po zakończeniu popisu rozpoczęła się wszę­
dzie kontereneya, w której wizytator przeglądał wszelkie u- 
rzędowe księgi a następnie zadawał pytania pytania podług for­
mularza zgotowanego, odnoszące się do wewnętrznego stanu 
szkoły, na które nauczyciel zdawał informacyą. Głównie do­
wiadywał się szanowny wizytator o ilości dzieci narodowości 
niemieckiej, a gdy mu nauczyciele zwykle prawdę powiadali, że 
żadnych a najwięcej 2 do 3 dzieci niemieckiej narodowości w 
szkole mają, kazał sobie przedkładać listę dzieci i sam dzieci 
niemieckie wyszukiwał, mówiąc: „die Lehrer wissen selbst nicht, 
wie viel Kinder sie haben deutscher Nationalität.“ Według o- 
świadczenia p. Limana odtąd dzieci noszące nazwiska: Wach, 
Furmanowski (od Fuhrmann), Chuchrak," Chochlik, Nejmann 
itd., w ogóle dzieci, których nazwiska nie kończą się na „ski“ 
są narodowości niemieckićj, lubo z domu ani słowa po fiiemie- 
ćku nie umieją. Przyszła statystyka powiększy się zatem w W. 
Ks. Poznańskićm o znaczną liczbę Niemców. Ważny przycisk 
kładł także wizytator na ducha niemieckiego w szkole, i czy na­
uczyciel usposobiony dla rządu i stera się o wpojenie ducha 
tego w dzieci. ‘

Piesze«. [Kolej żelazna. — Przedsiębiorstwa w pol­
skich rękach. — Rewizye szkół. — Obiad pożegnalny. — Sprze­
daż dóbr. — Lazaret. — Ochronka]. —• Pozwólciei że wam 
doniosę o sprawach, które obecnie powiat nasz zajmują. —• 
Na czele stoi kwestya kolei żelaznej kluczborsko-poznańskiej, 
która ma zboczyć nieco i przechodzić w pobliżu miasta Plesze­
wa. W tym celu steny powiatowe zezwoliły na subwencyą czyli 
na wzięcie akcyi za 300,000 tal., pozostawiając towarzystwu chcą­
cemu budować kolój nabywanie ziemi pod tekową, jednakże 
pod tym tylko warunkiem, iż dworzec bliżej jak pól mili od 
miasta będzie wystawiony. Samemu miastu wiele zależy na tem, 
bo to jest dla niego kwestya żywotna; bo mając w bliskości 
dworzec — i nowe domj- mieszkalne i nowe śpichlerze stawiać 
mogą opodal miasta, nowe całkiem tworzyć wreszcie osady,

której nie będzie mogło wciągnąć do związku miejskie., 
a tćm samem obciążać ani ciężarami, ani podatkami, któr- ~~ 
ino miasto teraz więcej uposażone, ponieważ wybudowane6111' 
kilku latj’ magazyny i stajnie wojskowe, które teraz stoiL^ł 
żne i bez korzyści — a przecież z drugiej strony i sani V. 
zaciągnięty na wystawienie tych budynków dla dogodno'•*** 
ska "trzeba zwrócić i procenta od takowego opłacać, r'1 "'!!)- 
więc ważność kwestyi, reprezentanci miasta — jak slych^ 
przystali na wzięcie akcyi za 3000 tal., jeżeli korzystne Oac 
położenia dworca zostaną przyjęte warunki. Nadmienić 
iż przed kilku dniami już tu byt budowniczy z Berlina irauSZ-> 
Neukranz z Poznania; szukano miejscowości odpowiedn’? ** 
założenie dworca i zapewniono nas, iż kolej ta zostanie™1'1 "* 
rząd potwierdzona; wiadomo także, iż i druga linia kolei 
znej z Oleśnicy do Gniezna, jest już zatwierdzoną. Dla 
szych kosztów obiedwie te koleje, które się stykać mają w'"?1' 
rocinie, ztamtąd aż za Wartę jeden sobie podobno wybior ó- 
runek, razem most zbudują przez rzekę i dopiero z tamtei' t 
ny Warty znów się rozejdą. J s“<>-

Przemysł i praca zespolona z kapitałem i w naszćtn • ■ 
ście wywołały dwa znaczniejsze przedsięwzięcia; otóż zawii10')" 
się tutaj spółka pod firmą L. Zboralski i Spółka, licząca Kt 
buo wielu innych spólników, która zakupiła dawniej już ta­
niejąc'.’ handel żelaza, połączony z handlem artykułów gil i 
ryjnych; druga spółka, o której pismo wasze już donosiło " e"; 
kupiło młyn parowy tutejszy, który był dotąd własnością ’n?'" 
Pawła Zakrzewskiego z Golini. Pan Zakrzewski połączył P- a 
panami hr. Sokolnickim z Kajewa, Mukułowskim z Kotlina i ż z 
chlińskim z Twardowa i razem utworzyli spółkę komindyt. 
na akcye i nabywszy młyn parowy w Pleszewie na własn t 
spółki, na wielką skalę prowadzić będą przedsiębiorstwo zak^ 
pywać zboże, dostarczać gospodarzom odpadków fabrycznych ■ 
w ogóle prowadzić wszelkie z przedsiębiorstwem w związku st ' 
jące interesa handlowe.

Jak z jednej strony witamy z radością nowy handel że| 
za, który się dostał w ręce polskie — tak "z drugiej stronyU" 
gólne ztąd zadowolenie," iż pp. Mukulowski i Spółka, uznafo' 
wpływ handlu i przemysłu na podniesienie naszego bytu luate" 
ryalnego, korzyści, jakie przynosi każde dobrze zrozumiau. 
przedsiębiorstwo oparte na podstawie zespolonych sił i kanita6 
łów — podali sobie ręce do podobnego przedsiębiorstwa któ 
rfe dogodzi potrzebom ogólnym i zarazem wzbogacić może ni» 
mało okolicę.

Zwracamy szczególnie uwagę na to zawiązanie się Spółki1 
i nie wątpimy, iż ogolny będzie udział w braniu akcyi, któr» 
widoczne i znaczne dla akcyonaryuszów przyniosą korzyści ° 

W okolicy odbyły się w kilku miejscach rewizye szkól prz»,
radzcę rejencyjnego p. Beinert; myśl kierująca takiemi rewizya 
mi aż nadto znana.

Zacny i powszechnie wielce szanowany, lubiony i zasłużo. 
ny ks. dziekan Kierszniewski z Radlina złożył urząd dziekań­
ski, który piastował przez długie lata: to też uznając zasługi 
godnego tego i sędziwego pasterza, który umiał pojednać ef. 
dność kapłańską z obowiązkami obywatela i Polaka, dali ?mi 
księża z dekanatu obiad pożegnalnj’, a to w Wilkowyi pod ja, 
rocinem; liczny zjazd i toasty wzniesione na uczczenie są do­
wodem życzliwości i uznania zasług tego męża.

Nie zbyt dawno p. Szeliski kupił dobra Macew i Popówek 
od p. Małkowskiego po 65 ta1, za morgę; p. Artur Dobrogojski 
nabył Prusinowo od brata swego za 42,008 tal.; pan Paweł Za­
krzewski kupił Wilczą od p. Chelkowskiego; natomiast Magnu- 
szewice nabył na drodze subhastacyjnej p. Lange.

Wiadomo, iż ś. p. Alfons hr. Taczanowski wybudował w 
Pleszewie lazaret, chcąc takowy darować powiatowi; — nagła 
śmierć przeszkodziła temu zamiarowi; teraz lazaret ten na rzecz 
spadkobierców publicznie ma być sprzedany 3 lipca rb.; sterano sie 
podobno o to, żeby budynek obrócić na ochronkę, której zało­
żeniem panie nasze tak gorąco się zajmują, nie szczędząc ani 
pracy ani pieniędzy, — przecież starania te — widocznie nie 
odniosły pożądanego skutku, — mówią bowiem powszechnie, 
iż ewanielicy zamyślają zakupić ów lazaret i założyć w nini 
swoją ochronkę. My tymczasowo postarać się musiuiy o inne 
jakie pomieszczenie dla Sióstr Miłosierdzia, które niezadługo ma­
ją tu przybyć i objąć dozór nad dziatwą opuszczoną.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 21 i zawie­
ra: 0 publicznój i literackiej działalności Józefa Korzeniowskie­
go przez Leopolda Winklera (c. d.). — Ojczym. Powieść 
współczesna przez Józefa Nar zy ras kie go (c. d.). — Z Hei­
nego, wiersz Korynny. — Z przyrody. Artykuł trzeci: Jar. 
Oppolzer i nowoczesne lekarstwo. — Precz urojenia, wiersz U- 
rieli. — Przegląd literacki: Posag, powieść Jana Zachariasie- 
wicza. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Spis przed- 
płaciciela na książkę pamiątkową stuletniej roczniczy pierwszego 
rozbioru Polski. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

— Wieńca wyszedł nr. 41 i zawiera: Mikołaj Kopernik 
przez ks. Polkowskiego. — Na marne, szkic powieściowy 
Henryka Sienkiewicza (c. d.) — Genezis komedyi dzisiej­
szej, Kaź. Raszewskiego (c. d.). — Przegląd literacki So­
wińskiego (dok.). — Korespondencya z Paryża. — Zarysy 
Egiptu. — Rozmaitości. — Ryciny: Mikołaj Kopernik. — 
Grobowce Malioinetańskie. — Rycina do powieści.

—- Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, wydawanego przez 
J. Chociszewskiego wyszedł nr. 10 i zawiera: Śmierć jenerała 
Sowińskiego. Wiersz K. Gaszyńskiego. Spowiedź publiczna 
w Rzymie (z ryciną). Wskrzeszenie córki Jaira (z wielką ry­
ciną). Dwa krzaki różane. Powiastka. Porządna Jadwisia. 
Gęś edredonowa (z ryciną). Modlitwa. Łamigłówki.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 28 maja.

HOTEL DU NORD. Koszutski i Wilkoszewski z Król. Polak., 
Taszarski z Dobska.

HOTEL FRANCUZKI. Wolański z Rybitw, Haza - Radlitz z 
Lewic, Zielonacki z Chwalibogowa, Dąbrowska z Winnogóry, 
Mieczkowska z Berlina, ks. Kruszka z Wełny.

HOTEL RZYMSKI. Morawski z Oporowa, Zakrzewski z Dę- 
bicza.

HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński ze Szamotuł.

bUKO8TO\VANiE.
We wczorajszem ogłoszeniu Banku rólniczo-przemyslowego 

Kwilecki Potocki i Sp. czytaj nie 1, ale 10 czerwca wełna 
najpóźniej dostawioną być winna. ’

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.
Kursa telegraficzne. 

SZCZECIN 28 maja
Sten powietrza:

Pszenica: słabo 
na maj-czerwiec 80 
na czerwiec-lipiec 80 
na wrzesień-październik 75’4

Zyto: słabo 
na maj-czerwiec 51 '|, 
na czerwiec-lipiec 515/» 
na wrzesień-październik 525,»

BERLIN, 28 maja 1872. 
Sten powietrza: pochmurne

1872.
Oleirzepiowy: bardzo spok. 
w miejscu 25 
na maj 24 
na jesień 23

Okowita: bez zmiany 
w miejscu 23 7, 
na maj-czerwiec 235|,, 
na lipiec-sierpień 23'/4 
na wrzesień-październik 20-'|u

Pszenica: stale 
na maj
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz.

kurs I kurs
początk.l końcowy

Żyto: stele 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. stele 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: stele 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: stale 
na maj

9O'l,

75’ »

9O’l, 
82’|4 
75'A

Oléj skalny : 
w miejscu 13'/,

54
54’/,
54’/,
54%

27%
26’/4

23%

23
23
20

54’-,
54’ls
54

28
23',
23'-,

10 ¡23 
1223
10 20

46’/» 467»

March. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
77, °0Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty' 
Austr. renta sreb. 
Usposob : dos. oż.

211
120

67’i,
97
199
S2

917»
92'/i
94'/,
2107,
119’/,
93’/»
67’|,
97",
198’/,
52
55
63>|,
82%
64",

Giełda poznańska, 28 maja. , ..
Poznańskie stare 3'% % listy zastawne 94% żąd. Hoznans

nowe 4% listy zastawne 92 talarów’ płac. — Poznans 
listy rent. 94 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100 /, ’
żąd. — Poznań. 5% procentowe obligacye powiatowe lw F ’

(Dodatek.)
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